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Rocznik XXXIX 


Brześć i Grójec 


NA MARGINESIE ODRZUCONYCH WNIOSKÓW 


Nie chciet się twarz w twarz spotkać z pie- 
kielnemi obrazami Brześcia. 

Przytlumić tę sprawę, usunąć ją z plenum, 
zakopać ją w komisji, aż na czas po feriach! 

Sprzeciwiono się nawet żądaniu tow. Nie- 
dzłałkowskiego, ażeby komisji wyznaczyć ter- 
min 48 godzin dla załatwienia wniosku. Poco 
pośpiech? Sumienie nie składa się wedle tych 
panów z materjału palnego. Sprawa może się 
odleżeć... 

Grójec, Mokotów — to odnogi Brześcia — 
tam jeszcze siedzą więźniowie. Słedzą ludzie 
wybrani na posłów. Koledzy sejmowi. — Nie- 
ma koleżeństwa — to są wrogowie, których 
udało się rozbroić — jeńcy. Nlech siedzą! 

Wesolych świąt. szczęśliwego Nowego Ro- 
ku! — życzy się pp. posłom przed ferjami. 
„Triumiująca* większość woła do p. marszał- 
ka: Nawzajem! — Spełniła swoją powirmość. 

Przeciwko nagłości wniosku w sprawie 
Brześcia przemawiał p. poseł Koc (którego na- 
zwisko wypłynęło świeżo, jako najnowszego 
skarbowca). 

To, co powiedział, było powtórzeniem do- 
wodzeń brukowego „Expressu Porannego" 
które przytaczaliśmy w „Przeglądzie prasy“ 
w Nr. z 16 grudnia — tylko powtórzeniem w 
formie, bardziej podstępnej. 

„Express Poranny" dziwił się, że sami byli 
więźniowie brzescy nie skarżą się; że ciągle 
ich ktos wyręcza... Dawniej, kiedy przebywali 
w więzieniu — znajdowano adpowiedź: „Boją 
się zemsty” | t. d. 

Pan Koc zaś w sprawie „rzekomego nie- 
właściwego traktowania osób uwięzionych w 
Brześciu“ (wyrażenia w cudzysłowach czer- 
piemy z relacji „Czasu*) podnosi, że „żaden 
z nich — o ile nam wiadomo — ani podczas 
pobytu w więzieniu, ani później na trakiowa- 
nie to nie skarżył się". 

„Express Poranny" dła decorum dodawał 
„każdy stwierdzony fakt nadużycia musi spot- 
kać się z bezwzględnem potępieniem, a winny 
musi hyć ukarany z całą stanowczością pra- 
wa“... Pan poseł Koc, odpowiadając posłowi 
Nowodworskiemu na jego żądanie, ażeby 
sprawców znęcania się nad więźniami usumię- 
to z wojska odpowiedział, że musi napiętno- 
wać mowcę, który „pozwolił sobie kwestjo- 
nować czystość munduru wojska polskiego“... 

Czyżby to miało oznaczać, że stoi on na sta- 
nowisku nietyiko bezkarności, ale wiary, że 
me wolno szukać winnych wśród ludzi noszą- 
cych mundur?! 

Takie poprawki wprowadził do artykwu 
„Expressu* p. Koc, udając, że nie zna odpo- 
wiedzi na „zdziwienia', w tem piśmie wyra- 
żone. 

Ale przykrzejszą jeszcze scenę zgotował p. 
Hołówko, dygnitarz, nie tak dawno jeszcze 
współpracownik „Robotnika“. — Jego właśnie 
wystawiono przeciwko poslowi tow. Czapiń- 
skiemu, który przytaczał fakty znęcania się 
nad tow. Liebermanem już w drodze do Brze- 
Ścia, torturowania b. posła Popiela, bicia po 
twarzy h. posła Bagińskiego i t. p. — a faktów 
tych, podanych przez tow. Czapińskiego na- 


wet prasa sanacyjna nie ukryła za pomocą 
przemilczenia. — Otóż nawet czytelnik tej 
prasy dowie się. jak ów p. Hołówko występa- 
wał przeciwko wnioskow! nagłemu PPS o za- 
wieszeniu postępowania sądowego i uwolnie- 
niu z więzienia posłów, którzy przechodzili 
męczarnie brzeskie. Właśnie on, pan Hołówko, 
oświadcza — tu znów przytaczamy jego sło- 
wa w brzmieniu sanacyjnego „Kurjerka Ilu- 
strowanego': „Należę do ludzi, którzy nie u- 
clekają od moralnej odpawiedziałności ! nie 
szukają taniej popularności.“ — Dlatego zjawił 
się na trybunie. 


Fakt, że przyjął tę nagbardziej odrażającą 
część misji, aby stać się tubą, głoszącą. że 
większość sejmowa nie upomni się o uwolnie- 
nie posłów, podaje jako dowód swojej odwagi! 
Ca więcej pan ten zabawił się w perfidję, pod- 
suwając wnioskowi PPS brak współczucia dla 
uwięzionych Ukraińców, choć wśród wnio- 
sków figurował odrębny -— klubu ukraińskie- 
go, który się swoimi posłami zajął. Oczywiście 
z równym skutkiem. 

Na przykładzie p. Hołówki widać, jaką szko- 
łę charakterów tworzy BB. 

Na tem przedświątecznem posiedzeniu Sej- 
mu okazała się również niezrównana fizjogno- 
mja obecnej większości sejmowej. Obdarzyli 
kraj na gwiazdkę pięknym finałem. Popisali się 
przed światem! 


Wywód budżetowy 
p. Matuszewskiego 


Tradycyjnym zwyczajem wygłosił kierownik 
ministerstwa skarbu wielką mowę przy przedkła- 
daniu budżetu na r. 1931-32. Mowa p. Matuszew- 
skiego ma zwykły u niego ton oplymislyczny — 
bez uzasadnienia. a raczej na podstawie tegoż u- 
zasadnienia ton powinienby być pesymistyczny: 
Podstawowa rzecz: czy jest podstawą do opiymiz- 
mu zapewnienie czy wiara, że nie polzebujumy 
obawiać się kalustro! defiey lu budżetowego? Po- 
mijając, że nawet minister skarbu nie jest w sta- 
nie dać gwarancji za lę powność — czyż jedynem 
zadanien poliryki skarbowej jest unikanie defi- 
cytu i to jakim kosztem? 

Powiada p. minisler: niżej już zejść nie može- 
my. To prawda. Jeżeli bowiem z góry wyklucza 
się możliwość redukcji budżetu wojskowego, tj. je- 
żeli około 30% budżetu ogłasza się za nietykalne, 
to naturalnie w innych działach oszczędności mo- 
Ba być tylko względnie groszowe. 1 jeżeli twardo 
się powiada: urzędnicy nie mogą się niczego spo- 
dziewać, można z dumą, choć z małą racją. po- 
wiedzieć: lrzymamy się mocno i nie boimy się 
deficytu. 

Zasadniczym lonem w przemówieniu p. mini- 
sira jest wogóle wykreślenie z jego słownika sło- 
wa nadzieja. Urzędnicy nie mają nadziei na pod- 
wyżkę, niech będą zadowoleni, że im się nie od- 
biera; podalnicy nie mają nadziei na obniżenie 
podatków, nicch się cieszą, że się nie sięga głę- 
biej do ich kieszeni; przemysł i handel niech nie 
liczą na obniżenie podatku obrolowego, niech po- 
niosą „pałrjotyczną" ofiarę na rzecz rolnictwa. 
Otóż i doszliśmy do wyjątku od tej ogólnej bez- 
nadziejności: rolnicy mogą mieć nadzieję a nawet 
mają konkrelne przyrzeczenie, że państwo ma ich 
interesy na oku — kosztem innych. 

Twierdzenie p. ministra skarbu, że niema po- 
wodu obawiać się deficytu, pozwalałohy na wy- 
ciągnięcie wniosku, że budżet jego jesl realny tj. 
że i preliminowane dochody wpłyną i wydałki 
będą utrzymane w ustanowionych granicach. — 
A tymczesem wie, że będący obecnie w wykona- 
niu budżet na r. 1930-31, o klórym losamo mó- 
wiono, zawodzi przedewszystkiem co do docho- 
dów. Przyczyna — wiadoma: ogólne i specjalnie 
polskie położenie gospodarcze. A jaka jest pew- 
ność, że przyszły budżet będzie stał pod lepszą 
konjunkturą? Gdzie p. minister widzi te oznaki 
poprawy. klóra jedynie gwarantowałaby owocny 
wynik pracy — egzekulora podalkowego? P. mi- 
nister nie robi jednak, słusznie, przyrzeczeń, kłó- 
rych doirzymanie nie leży w granicach jego mo- 
źżliwości. Jeżeli świalowe położenie gospodarcze 
się poprawia, ło fala poprawy nie ominie i Pol- 


ski — lak naturalnie być powinno, sle calkiem 
pewne to me jest, ba u nas islnieją specjalne wa- 


| 


runki, które do obecnego położenia doprowadziły 
i istnieja specjalne wymągania, które uwarunko- 
wuja poprawę. 

Czy np. można sobie wyobrazić dobrą |j. do- 
chododajną gospodarkę w monopolach państwo- 
wych i w podatkach pośrednich przy istnieniu, 
jak dotychczas, óćwierćmiljonowego beżrobacia” 
Czy można liczyć na preliminowane wpływy w 
chwili, gdy prawie cała wieś i znaczna część lu- 
dności miejskiej żyje w nożycach i ta daleko o- 
slrzejszych, jakie się wytworzyły w slosunkach 
między rolnictwem a przemysłem? Każde waha- 
nie się ceny żyla choćby o pół złotego, kazdy 
wzrost ilości kczrobotnych o kilka lysięcy — a je- 
dno i drugie jest więcej niż możliwe oznacza u- 
byłek dochodów, którego sama śruba podatkowa 
nie zasiąpi, gdyż la wobec konsumcji wódki, ty- 
toniu czy nawet chleba jest bezsilną. 

W tem wlaśnie grunt, że optymizm p. ministra 
co do bezdelicylowego budżelu opiera się na prze- 
słankach, możliwościach i nadziejnch, których e- 
fekl moze jednak być wprost odwrotny. Ten bu- 
dżel, jak zreszią każdy budżet prywatny, jesl 
ściśle związany i zależny ad położenia gospodar- 
czego, a położenie to — tak zawsze ze strony rzą- 
dowej zapewniano — jest wynikiem położenia 
świalowego, na to zaś my mamy wpływ bardzo 
ograniczony: Polska jest lylko małem kółkiem w 
wielkiej maszynie gospodarczej świala. Ostroż- 
ność jesl lu nielylka wskazanę, ale i konieczną, 
gdyż zawód miałby bardzo przykre konsckwen- 
cje. Dlaczego bowiem łudzić siebie i innych pięk- 
nemi widokami, klóre niezależna od nas chmura 
może w każdej chwili zasłonić i zniszczyć? Bu- 
dować blisko trzymiljardowy budżet na samych 
przypuszczeniach i nadziejach to rzecz ryzykow- 
na, tembardziej, gdy równocześnie odbiera się 
nadzieje innym. 


ADAM MICKIEWICZ 

Z „Ksiąg Pielgrzymstwa Polskiego': 
A kto poświęca drugich dla siebie, aby mial 

mądrość i urząd | bogactwo, znajdzie głup- 

stwo i nędzę i potępienie ziemi, w piekle 

i na każdem miejscu. 


CZYTAJCIE 


„Mocki-klocki 


(Zbiór „Hocków-klocków* z „Naprzodu*). 
Cena egzemplarza 40 groszy. 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


„Pracowity“ Sejm 


Od 9 do 16 grudnia Sejm odbył trzy posie- 
dzenia. Dwa z nich były właściwie tylko for- 
malnościami związanemi z ukonstytuawaniem 
się, dopiero na trzeciem była merytoryczna 
robota i to jaka. 

Pierwszem zadaniem tego Sejmu było na- 
łożenie sobie samemu kagańca. Regulamin par- 
lamentarny jest na całym Świecie tylko po- 
rządkiem domowym, ustaleniem reguł, w ja- 
kich praca parlamentu ma się odbywać. Wszę- 
dzie starają się, aby regulamin ten był pomo- 
cą w tej pracy, podczas gdy u nas zrobiono 
wprost przeciwnie: regulamin pracę utrudnia, 
a w pewnych wypadkach — tych dla rządu i 
większości niemiłych — nawet ją uniemożli- 
wia. 

Zdawałoby się i każdy rozsądny człowiek 
tak myśli: posłowie są od tego, aby swobod- 
nie i wedle swych zapatrywań mogli wypo- 
wiedzieć się o wszystkiem, co jest ich zada- 
niem i powołaniem jako zbiorowe przedstawi- 
cielstwo narodu. Poseł, skrępowany czasem i 
samowolą przewodniczącego, staje się tylko 
maszyną do głosowania — to właśnie chcia- 
no osiągnąć nowym regulaminem. 

Wszystko u nas dzieje się świadomie į celo- 
wo. Dla uniemożliwienia poprzedniemu Sejmo- 
wi zajęcia się przekroczeniami budżełowemi 
unieruchomiono go przez blisko półtora roku, 
nie dano mu dojść do głosu, a wreszcie przed- 
wcześnie rozwiązano i zrobiono takie wybo- 
ry, które unieinożiwiły poruszenie i załatwie- 
nie tej sprawy przez to forum, do którega 
Sejm je odesłał. Teraz już można zażądać i 
z pewnością otrzyma się absolutorium — bez 
fatygowania Trybunału Stanu, przed którym 
„sprawa Czechowicza” już się nie pojawi. 

Dla utrącenia sprawy brzeskiej, dla możli- 
wie największego okrojenia dyskusji nad nią 
spreparowano nowy regulamin pod pozorem 
ukrócenia „gadułstwa”, a w rzeczywistości 
dła pogrzebania tej sprawy w komisji, aby nad 
nią trawa porosła. Dziwna jednak rzecz: zna- 
lazło się 50 posłów w BB, którzy nie głoso- 
wali za utrąceniem wniosków nagłych — czyż 
by sumienie ich ruszyło. czyżby wstyd 
wstrzymał jch przed daniem pokrzywdzonym 
ludziom i podeptanemu prawu tej bodaj sa- 
tysfakcji, żeby o tej sprawie mówić zaraz, na 
gorąco? 

Odgłosowano, zgilotynowano prawdę i roz- 
jechano się na ferje Świąteczne. Jak ta wy- 
gląda wobec niedawnego oświadczenia p. mar- 
szałka Świtalskiego, że Sejm ma niewiele cza- 
su na zajęcie się budżetem ze względu na 
mus — modne to wyrażenie — dotrzymania 
terminów konstytucyjnych? Sejm sam, rozu- 
mie się z „wyższego natchnienia* — skraca 
swój czas, bo I w jakim celu mówić o budże- 
cie, kiedy ma się zgóry otrzymaną decyzję: 
uchwalić bez zmian, pozostawić tylko iluzję, 
że się uchwaliło normalny tok gospodarka na 
cały rok z zostawieniem rządowi — wedłe 
ustawy skarbowej — wolnej ręki do wprowa- 
dzenia „luzów“ w myśl „najwyższego żąda- 
mia“. 

Obtecujący jest ten początek prac Sejmu. 
zapowiedź metody i pośpiechu w pracy na 
przyszłość. Rząd jak rząd — ten ma interes 
w tem, aby jak najmniej zaglądana mu w kar- 
ty, aby miano do niego zaufanie; czyż to jed- 
nak jest zadaniem nawet takiej większości nie 
ukrywać nawet wobec Świata, że się jest aż 
w tym stopniu zawisły aż do dobrowolnego 
i jesteśmy pewni — chętnego wyrzeczenia 
się prymitywnego prawa bodaj powierzchow- 
nego zbadania tych poczynań, za które Sejm, 
nie kontrolując i nawet nie badając ich, bierze 
na siebie odpowiedzialność przed opinią? Co 
Tu zresztą mówić o odpowiedzialności przed 


| stali: 
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„Oszczędności“ kosztem bezrobotnych 


GROŹBA NIEUCHYLENIA SEZONU MARTWEGO DLA ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 


Jak długo istnieje w Polsce ustawa a zabezpie- 
czeniu bezrobotnych rok-rocznie fundusz bezrobe- 
cia przedstawiał ministrowi pracy wniosek zawie- 
szenia sezonu martwego wohec robotników sezo- 
nowych; wniosek ten dotychczas nigdy nie był od- 
rzucony. 

Rozumianc doskonale, że w stosunkach tego ro- 
dzaju. kiedy roboinicy sezonowi zarabiają bardzo 
niewiele i nie mogą porobić żadnycl oszczędności 
na okres zimowy, kanieczne jest wyzyskanie ar- 
tykułu 5 ustawy © zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia i danie możności robotnikom sezono- 
wym do korzystania z zasiłków w okresie zimo- 
wym 

Zawieszano sezon martwy nawet w okresie nai- 
lepszej koniunktury gospodarczej w latach 1927 
i 1928. 

Obecnie, po ..zwycięsiwie" politycznem sanacji, 
w przededniu zimy. zanosi się na to, Że sezon 
martwy nia zostanie uchylony.. 

Robotnicy budowlani i inni robotnicy sezonowi, 
jak: ceglarze, robotnicy transportowi i t. p., mniej 
pracowali w roku 1930, i znacznie mniej zarabiali 
skutkiem tego niż w latach ubiegłych. Sprawil to 
bezlitosny kryzys. Po takim roku pół-złodowania 
sezon martwy, biorąc pod uwagę potrzeby ludz- 


| kie, należałoby za wszelką cenę uchylić. 


Niestety, dziś się robi „Oszczędności“ właśnie na 
uajbardziej dotkniętych skutkami kryzysu robot- 


í nikach, nie robiąc żadnych oszczędności w jakiei- 


kolwiek innej dziedzinie, np.: w wydatkach na po- 
licję. wojsko, administrację i t. p. 

W niektórych zarządach obwodowych iunduszu 
bezrobocia przez reprezentantów klasowych Zwią- 
zków zawodowych stawiane byly wnioski o uchy- 
| lenie sezonu martwego. Wnioski te jednak upadły, 
skutkiem cdmowy ze strony przedstawicieli „Le- 
wiatana” i urzędników. 

Przychodzący do urzędów pośrednictwa pracy 
robotnicy budowlani i inni robotnicy sezonowj o- 
trzymują krótką i bezlitosną odprawę: „Zasiików 
| iako robotnik sezonowy nie dostaniecie". Zrozpa- 
| czeni ludzie adchadzą nie wiedząc co czynić, aby 
utrzymać siebie i rodziny. 

Cóż to obchodzi władze? Obecnie mają prawo 
do życia tylko ci, którzy „umieją pływać", jak to 
powiedziano kiedyś w pewnym wywiadzie. 

Jakkolwiekbądź jest, przedstawiciele robotników 
w zarządzie głównym funduszu bezrobocia muszą 
bezwzględne domagać się zniesienia sezonu mar- 
twego, orzanizacje zawodowe i polityczne zaś 
muszą poinformować robotników, jak to się zaj- 
mują ich sprawami. w myśl zaleceń „Lewjaiana”. 
po przez „oszczędności“ na ginących z głodu, obe- 
cne władze naszego państwa. A. Z. 


Proces apelacyjny „lewicy PPS“ Gzumy i tow. 


Przed sądem apelacyjnyim w Warszawie zaczę- 


ła się we wtorek rozprawa na skutek odwołania | 


od wyroku sądu okręgowego w Sosnowcu. Wyro- 
kiem tym wydanym na początku br. zasądzeni zo- 
Ćwik i Burgin po cztery lata, Gadomski na 
trzy łata. Polka. Spalek. Kurto i Piękniewski pa 
dwa lata, Czuma na 1 rok więzienia. 

Rozprawa przed sądem apelacyjnym wyztiaczo- 


ną została aa dwa dni. Wezwano na nią tylko 3-ch 
i iadków. Na początku rozprawy obrońcy posta- 
| wili wniosek, domagający się obowiązkowego sta- 
wiennictwa oskarżonego Czumy i w związku z 
tem odroczenia sprawy, gdyż Czuma nie stawił 


się w sądzie. Wniosku tego sąd nie uwzględnił, 
przysiępując do rozpatrzenia sprawy. 


Skutki dyktatury w Hiszpanji 


NA MARGINESIE BUNTÓW HISZPAŃSKICH 


Z powodu obecnego wrzenia rewolucyjnego w 
Hiszpanji pisze organ francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych .Le Temps“ o skutkach 
dyktatury: 

„To co stworzył był generał Primo de Rivera 
nie mogło trwać i miusiało dojść do bankructwa 
politycznego. 

Nie można bylo, biorąc rozwmnie, uciec się w 
Hiszpanii w r. 1923 do maniery silnej, jak tylko 


| celem przywrócenia ładu wewnętrznego. czego 


gen. Primo de Rivera mial, jak się chwałil, doko- 
nač w przeciągu trzech do czterech miesięcy. — 
Błędem było utrzymywać ustrój dyktatarski 10- 
tami, pretendować do lego, aby zen uczynić coś 
definitywnego — jako że ci, którzy przyjęli zań 
odpowiedzialność nie wiedzieli już potem, jak 
wyjść z tej sytuacji i nie widzieli innega wyba- 
wienia dla siebie, jeno tylko w fakcie dalszego 
trwania. 


Nieszczęściem było. że aby wytrwać przy wła- | 


dzy generał Primo de Rivera uznal za rzecz 
zręczną zrujnować istniejące partje w zupełności, 
zniszczyć do pewnego stopnia polityczną strukiu- 
rę kraju tak, że gdy dyktatura się załamała — a 


musiała się w sposób nieuniknlosry załamać pod | 


ciężarem swoich błędów oraz warunków ekono- 
micznych, napotkano — próżnię. 

Ustrój konstytucyjny — zawieszony w ciągu lat 
Sześciu; kadry administracyjne zniszczone; koro- 
na — wystawiona na krytykę tych nawet, którzy 
tradycyjnie byli jej obrońcami, ponieważ konser- 
watyści tak jak liberałowie nie mogą zapomnieć, 
że zamach stanu z 1923 r. został przez nią zaak- 
ceptowany; sytuacja finansowa, ekonomiczna i 


ności ludzi, którzy wiedzą. w jaki sposób zo- 
stali posłami i którzy jak ognia będą się wy- 
strzegal zetknięcia się z wyborcami, których 
reprezentują — bez mandatu? W takich wy- 
padkach najzdrowlej jest dać najmniej okazji 
do mówienia o sobie: a uzyskuje się to 
najlepiej przez usuwanie się w cień. Sejm, 
który nie pracuje, uważa widocznie, że nie ma 
potrzeby nim się zajmować — to jest cel BB 
1 tak zapewne ułożą się stosunki i po świę- 


opinią? Co tu zresztą mówić o odpowiedzial | tach. 


socialna wprawiona w zamęt — to tyleż głębo- 
kich przyczyn kryzysu, kłóry sprawia, że okres 
podyktaiorski tru niejszym sic okazuje, niżil dyk- 
tatura sama." 

„Le Temps" jest zdania, iż gen. Berenguer jest 
człowiekiem roztropnym, sumiennym t dobrej 
woli, ale nie jest w jego mocy sprawienie cudu, 
przez który Hiszpzmja edzyskałaby z dnia na 
dzień ten ryisztunek polityczny, który jogo po- 
przednik przez f lat systematycznie niszczył. 

Pisze to dziennik paryski wprawdzie przed if- 
| formacjami, iż podięty na głuchei prowincji bunt 
został stłumiony. Ale do tego buntu dziennik pa- 
ryski nie przywiązywał większej wagi. Jeżeli cho 
dzi o wojsko, widzi on zło w tem. że jest ono 
Tozpołłtykowane, że ta polityka zmajduje oparcie 
| w „iuntach* oficerskich, że obecnie ng. artyle- 
| rzyści są naozól usposobieni przeciw obecnemu 
reżymowi, podczas gdy piechota go broni. 

Ale — dodaje „Le Temps“ —: zachodzi zawsze 
obawa, żeby pod działaniem szczególnych okoli- 
czności nie zakończyło się to kiedyś próbą wojny 
| domowel. podczas której wszelka władza zosta- 
laby pozrążoną. 

Kończy zaś swoje uwagi tak: 

„Gabinet Berenguera pozna! już chwie ciężkie. 
Ma on, oczywiście, obowiązek stlumić każde usi- 
łowanie buntu zabezpieczyć utrzymanie spokoju, 
ale jeszcze trzeba będzie, ażeby udało mu Się to 
zadanie bez narażenia na szwank przyszłości, t, j. 
nie markując powrotu do metod władzy personal- 
nej, co miałoby konsekwencję bezpośrednią — 
doprowadzenie do zgody wszystkich sił opozy- 
cyjnych, bez względu na ich rozbieżność — prze- 
ciwko groźbie nowej dyktatury”. 

Jak widać, oficjalny dziennik paryski zaniepo- 
kajony jest chaosem, który zapanował w Hiszpa- 
ni. jako skutek dyktatury Primo de Rivery i po- 
swojemu usiłuje przekonać Berenguera i stojące- 
go za nim Alfonsa XIII, że trzeba szukać — i to 
bez zwłoki — sposobu wyjścia z matni, a nie pro- 
wokować narodu jakiemiś nowemi zakusami dyk- 
tatorskiemui. 


Esencje do wódek 


l Tow. Handi. REM SE x o. 0., Kraków, Rynek 37. 
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NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia > Obok wielkiej i bogatej treści części 


= redakcyjnej zamierza Administracja 


wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 


starannie wyposażyć 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainterezowan!, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU”, 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Administracja „Naprzodu'' Kraków, Dunajewskiego 5 


Prześladowania polityczne 


PROCES R. POSŁA TOW. NEHRINGA 
W dniu 22 bm. rozpocznie się przed sądem okrę- 
gowym w Toruniu proces b. posła tow. Nehringa 
Tow. Nehring oskarzony jest z arL 154 KK o uży- 
cie wyrazów obrażliwych pod adresem członków 
rządu w czasie przemówień publicznych. 
ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 
W CZĘSTOCHOWIE 
W Częstochowie zwolnieni zostali za kaucję po 
300 zł. low.: Franciszck Dederko, oskarżony z pa- 
ragrafu 129, oraz Jan Groszkiewicz, aresztowany 
w związku z krwawem zajściem w Kasie chorych. 
PROCES POSŁA OB. JANA SMOŁY 
W dniu 26 stycznia 1931 na sesji wyjazdowej 
sądu okręgowegu lubelskiego w Kraśniku odbę- 
dzie się rozprawa przeciwko posłowi Janowi Smo- 
le osk. z ari. 129 KK. Obrony podjęli się adwo- 
kaci Graliński i Wieslaw Malinowski z Warsza- 
wy oraz tow. Żbikowski z Lublina. 
Osk. posel Śmoła przebywa jak wiadomo w wię 
zienit przy ul. Dzielnej w Warszawie. 
PROCESY PRZECIWKO TOW. FEŁIKSOWI 
KOTARSKIEMU 
W pierwszym procesie b. posła low. Feliksa 
Kotarskiego, w kiórym skazany on zoslal z art. 
128 KK przez sąd okręgowy w Lublinie w dn. 
3 listopada 1930 r. na 6 miesięcy więzienia obecnie 
sęd apelacyjny w Lublinie uwzględnił prośbę o- 
brony i zmienił areszi na 1.000 zi. kaucji. 
Niestely lo pomyślne postanowienie sądu apc- 
lacyjnego nie posiada praktycznego znaczenia, 
gdyż przeciwko tow. Kolarskiemu wytoczony jest 
nowy proces z art. 129 KK (za przemówienie po- 
selskie w Chełmie). Rozprawa ta wyznaczona na 
12 lutego 1931 r. na sesji wyjazdowej sądu okrę- 
gawego lubelskiego w Chełmie. W sprawie tej 
nadal stosowany jest areszt. 
PROCESY TOW. ST. NIEMYSKIEGO 
W sądzie apelacyjnym w Warszawie byly roz- 
patrywane dwie sprawy tow. Stanisława Niemy- 
skiego. red. odp. „Chłopskiej Prawdy” i „Pobud- 
JE 


Pierwsza sprawa dolyczyła numeru „Pobudki” 
z dnia 21 października 1928 roku, w kiórej ukazal 
się artykuł pl. „Krwią spływa polska wieś”, za- 
wierający cały szereg opisów morderstw i pobić 
dokonanych wówczas przez obszarników na ro- 
botnikach rolnych, ca zostało zakwalifikowane 
jako podburzanie fornali przeciwko ziemianom. 

Sęd okręgowy skazał tow. Niemyskiego na 6 
miesiecy więzienia. Sąd apelacyjny tow. Niemy- 
skiego ze sprawy powyższej uniewinnił. 

Następnie sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę 


Prześląd i społeczny 


JAK ANGIELSKI RZĄD RORBOTNICZY 
WALCZY Z BEZROBOCIEM 

„Sunday Chronicle" donosi, że rząd złoży w 
Izbie następujące oświadczenie: Rząd przygoto- 
wnuje plan przeznaczenia 160 miljonów funtów 
(7 miljardów zł.) na wielkie zamówienia prze- 
mysłowe. M. in. na budowę dróg przeznaczy się 
80 miljanów funtów, 10 miljonów na budowę ko- 
lei, 11 miljonów na koleje podziemne. 


tow. Niemyskiego jako ted. odpowiedzialnego 
„Chlopskiej Prawdy” w związku z umieszczeniem 
w niej w numerze z dnia 7 X. 1928 artykułu pl. 
„7 listopada" dolyczącego dziesięciolecia „rządu 
ludowego” 1 artykułu p. l. „Hańba zdrajcom i roz- 
bijaczom”, pięlnującego rozłam w PPS, dokona- 
ny przez Jaworowskiego i Niskiego. 

Sąd okręgowy skazał low. Niemyskiego na 1 
rok więzienia. Sąd apelacyjny zmniejszył lę karę 
do 1 miesiąca Iwierdzy. 


Przegląd prasy 


JEDYNOWŁADZTWO 
Pod tym tytulem pisze „Robotnik“ o wywiadzie 
w przededniu Madery: 

„Ostatni wywiad Piłsudskiego o Toli prezy- 
denta w kensiytacji jest pełen niejasności i 
sprzeczności. Zasadnicza sprzeczność polega 
na tem, że Piłsudski wciąż kładzie jak nar 
większy nacisk na konieczność jaknarścślej- 
szego podziału i rozgraniczenia władz w pań- 
stwle. ale sam przekreśla wszelkie granice, 
wyposażając prezydedta wc wszystką wła- 
dzę. przysługijącą zarówno rządowi jak par- 
lamenbowi. 

A po tej uwadze naczelnej zaznacza 

„Zdaniem Piłsudskiego taki prezydent wpro 
wadziłby „równowagę i harmonię" dg stosun- 
ków w państwie. Nie będziemy się spierali z 
nim, jako że on poczytuje sobie za zaszczyt, 
że sykle myśli inaczej, niż przeważnie my- 
ślą tudzie”. Wystarczy tylko wskazać na „ró- 
wiowagę i liarmonię*, panującą w Polsce 
współczesnej pod dyktaturą Piłsudskiego, we 
Włoszech fxszystowskich, w Rosji sowiec- 
kiej. Mamy tu rządy jednostki wedle wska- 
zań, które Piłsudski chcialby utrwalić w kon- 
Stytucji połskiej, Jest to „równowaga i har- 
mona“ cmentarzyska”... 

PRZECIW POPSUCIU KONSTYTUCJI 
„Dzleunik Bydgoski“ podnosi, że dotychczas 
Prezydent reprezentował majestat Rzeczypospo- 
litej i stał ponad zziełkiem walk partyjnych, w 
przyszłości — 
„musiałby mieszać się czynnie do walk poli- 
tycznych co w wysokim stopniu obniżyłoby 
jego autoryiet u wszystkich, którzyby się na 
jego posimięcia nie zodzili. A któż nam może 
dać pewność, że choćby większość kraju stać 
za nim będzie?" 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
„Gazeta Bydgoska" pisze o pelnej i nieprzerwa- 
nei odpowiedziainości Piłsudskiego za rządy po- 
majowe, co następuxe: 

„Dlaczegoż sa te zmiany szefów rządu? — 
Dlaczegoż Piłsudski nietylko faktycznie, ałe 
także formalnie nie kieruje nieustannie władzą 
wykonawczą? Wypływa to z taktyki obozu 
rządowego. który chce osłaniać osobę Piłsud- 
skiego i w momentach przykrych wysuwa 
innych ludzi. Ma to na celu wpajanie w spo- 
łeczeństwo tego przekonania, iż Piłsudski nie 
jest wszystkiemu winien, iż on nie jest w sta- 
nie wszystkiego skontrolować i rozmaitym 


„Robotnik“: 


błędnym pociagnięciom zapobiec. W pewnych 
chwilach wypływa znowu Piłsudski — jako 
zbawca. aby nasiępnie schować się za pa- 
rawan. 

Otóż spoleczeńistwo musj wiedzieć. jż za 
to, co robi i działa obóz „„sanacyjny”, jest od- 
powiedzialny Józef Pilsudski, nietylko w eza- 
sle kierowania formalnego rządem. ale za cały 
okres regime'u pomajowcego, — Nie cliceny 
przez (o powiedzieć. iż tylko on, ale on prze- 
dewszystkiem. Uświadomić to sobie jest na- 
szym obowiązkiem przedewszystkiem w tel 
chwili, kredy Piłsudski znalazł się znowu za 
kurtyną, a na scenę wystąpili jego ludzie, 

Dzisiejsza ciężka. prawie beznadziejna 
iuacja gospodarcza, rozdęty budżet, zmniej 
szenie się naszego znaczenia zagranicą Pol- 
ski — to następstwa rządów Piłsudskiego. — 
Ostatnie wybory do Sejmu i Senatu, kaźmia 
hrzeska. kneblowanie prasy, zamykanie dru- 
karń, roznamiętnienie wewnętrznych walk — 
to były właśnie zjawiska, które miały inie} 
sce w okresie premierostwa Józefa Piłsud- 
skiego. 

Obecnie na czoło sceny wystąpili: Sławek, 
Świtalski, Pieracki, Składkowski i inni Ale 
przecież omi sami stwierdzają. iż wodzem ich 
jest Pilsudski, iż z lego jednej głowy wypły- 
walą wszystkie „więk“ myśķ, które oni 
chcą realizować. 

Przypominamy to w chwili, kiedy Piłsud= 
ski Józei wyjeżdża na Maderę". 

PRZECIW OKRUCIEŃSTWU 
Wspominaliśmy o artykule prof. M. Zdziechow- 
skiego, który w związku z Brześciem propazował 
wpajanie obrzydzenia i pogardy dla wszelkiego 
okrucieństwa. 
„Kurier Poznańsii* po zacytowaniu słów prof. 
Zdziechowskiego pisze: 

„Przypominamy. że tenże sam prof. Marjan 
Zdziechowski, przez dziesiątki lat oddany kie- 
rumkówi piłsudczyków, wystąpił w swoim 
czasie z płomiennym protestem z powodu 
sprawy generala Zagórskiego. 

Jest ironią losu że wspomniany artykuł 
prof. M. Zdziechowskiego, poruszający spra- 
wę Brześcia, ukazał się w tem samem piśmie, 
na którego lamach jego naczelny redaktor, 
posel z BB p. Cat-Mackiewicz wystąpił nie- 
dawno z apologją... okrucieństwa i brutalnych 
metod". 


Podróż min. Piłsudskiego 


„Robotnik“ podaje następujące szczególy: 

Marszałek Piłsudski, który udał się na dłuższy 

rlop kuracyiny na Maderę. będzie witany we 
Francji w Lyonie przez generala Serrigny. człon- 
ka najwyższej Rady wojennej Francji. 

Prezydent Portugalji będzie podejmował marsz. 
Pilsudskiego śniadaniem. 

W razie trudności komunikacyjnych przy przy- 
jeździe przez Hiszpanię, marszałek Piłsudski uda 
się do Lizbony inną drogą. 


Marszałek Pilsudskj według prasy „sanacylnel” 
zgodził się na wyjazd zagranicę z charakterysty- 
cznem zastrzeżeniem: 

KONSTYTUCJA NA MADERZE 

— Nie myślcie — mówił — że dam skłonić sle 
do próżniactwa. Wyjeżdżam, ale nie przestanę pra- 
cować nad reformą konstytucji. 

TALIZMANY INDYJSKIE 

Na kilka minut przed odiazdem pociągu wsplął 
się na stopnie wagonu wicemarszałek p. Polakie- 
wicz i podal marszałkowi Piłsudskiemu jakieś pu- 
deleczko: 

— To talizman indyjski na drogę. Dostałem go 
przed dwoma łaty z lndyi. 

— Już mam jeden talizman w kieszeni. Scho- 
wam i ten drugi — odpowiada marsz. Piłsudski. 
PASJANSY 
Korespondent „Expressu“. który wyjechal tym 
samym pociągiem, telegrafuje z Piotrkowa, że za- 
"az po wyjeździe marszalek Piłsudski zażądał kart 
do pasjansa, Pomijając herbatę, marszałek Pilsud- 
ski postawił dwa pasjanse, tak zwane foriepiany 


L jak dodaje korespondent „Expressu*, obydwa 
wyszły. 
GENERAL SOSNKOWSKI W GENERALNYM 


INSPEKTORACIE 
Zastępcą marszałka Pilsudskiego na czas nrlopu 
w generalnym inspektoracie sił zbrojnych został 
generał Sosnkowski, 


TOWARZYSZE! TUWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


KRONIKA 


TUR 
DRUGA CZWARTKÓWKA TUR 
We czwartek 18 grudnia w Domu Robotniczy: 
przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie się niezmier- 
nie ciekawy odczyt docenta Uniw. Jag. dra Wikto- 
ra QOrmickiego pt. „Przyroda i człowiek, jako 
czynniki polityki". Znany i popularny u robotni- 
ków uczony, przedstawi problem przyrody | czło- 
wieka, jako czynnika polityki, na podstawie glę- 
bokich studjów. Aktualny temat zgromadzi niewąt- 
pliwie liczne rzesze robotników na czwartkówce. 
Poczatek o rodz 7 wieczór. Wstęp bezpłatny. 
—000— 


Młodzież kaszubska 
do młodzieży krakowskiej 


W odpowiedzi na uroczyste rzucenie wieńca i 
puszek do Wisły przez młodzież krakowską z po- 
zdrowieniami dla Kaszubów, nadszedł wczoraj le- 
legram na ręce p. Zachemskiego, dyrektora gi- 
mnazjum Nowodworskiego w Krakowie od mło- 
dziczy gimnazjum w Wejherowie. Treść telegra- 
mu jesl następująca: „Wyczuliśmy tu Waszego 
serca bicie. My lu czuwamy, bo niema Kaszu- 
bòw bez Połonji, a bez Kaszubów Polski. Slemy 
siad pozdrowienia całej młodzieży krakowskiej. 
Za młodzież gimnazjum w Wejherowie — dyr. 


marw na Gwiazdkę 


Rękawiczki saem na Rwiazikę 


A. BROSS, Florjańska 44. Nıražulk ebok Bramy Flerjakakiej. 


—000— 


PRZYGOTOWAWCZE PRACE DO POW- 
SZECHNEGO SPISU LUDNOŚCI. Pod przewod- 
niolwem wiceprez. dra Ignacego Landaua odbyło 
się posiedzenie Komisji statystycznej Rady mia- 
sta, na którem przedyskutowano szczegółowe spra 
wazdanie z działalności Biura za lata 1919 i 1930, 
przedłożone przez dyreklora biura, oraz prelimi- 
narz budżelu biura na rok 1931-32. Pomiędzy in- 
nemi Komisja rozpatrywała liczne prace, jakich 
wypadnie dokonać w najbliższym okresie, a wśród 
nich w pierwszej linji prace, związane z pow- 
szeęchnym spisem ludności araz zadania, jakie 
apadną na biuro w zakresie stalyslyki, w związ- 
ku z nową ewidencją i kontrolą ruchu ludności, 
prowadzoną w biurze meldunkowem przy magi- 
stracie. 

ŚLIZGAWKA dla młodzieży szkolnej w parku 
gier i zabaw Nowodworskiego na Groblach o- 
twarla. 

POŻAR. W piwnicy Markusa Grunberga przy 
ul. Zamojskiego 23, zapaliły się od sadzy węgle. 
Straż ogień ugasiła. 

PLAGA KRADZIEŻY. Z zamknięlej rzeźni dro- 
biu przy ul. Nadwiślańskiej 17 skradziono 29 gę- 
si wartości 250 zł. Z miejskiej szkółki ogrodmi- 
czej w Dębnikach skradziono 400 sziuk róż krza- 


acyś sprawcy” i skradli biżulerję war- 
lości 2.385 zł, oraz książeczkę oszczędnościową 
Banku gosp. kraj. na 2.950 zł. 

WŁAMANIE W CZYŻYNACH. Do mlyna w 
Czyżynach, a nasiępnie do kancelarji włamali się 
niewyśledzeni dotąd sprawcy. Rozpruli oni rakiem 
kasę ogniolrwalą, z której skradli 105 zł. w bilo- 
nie. 

—000>— 

SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS JĘZYKA ESPERAN- 
TO rozpoczyna się dziś we czwartek o godzinie 7 
wieczorem w lokalu TNSW (Rynek główny 34, Pałac 
Splsk!) metodą Litwą i zajmującą. Wstęp na pierwszą 
jekcję bezplatny, należy jednak zaopatrzyć się w ze 
szyt do pisania. 

—000>— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i jutro na przedstawieniach popularnych grany 
będzie „Proboszcz wśród bledaków”. Grypa daje się 
także teatrowi we znaki. P. Krzemieński gral w astat- 
mich przedslawieniach, n!e będąc jeszcze calkiem zdro- 
wy; p. Jednawski muslał opuścić przyjęła reżyserję 
„Pana Topaza”, którą dokończy dyr. Trzelński. Sztuka 
ta poprzedzoną ogromnym cozglosem przedstawień w 
całej Europie | Ameryce wchodzi na repertuar w so- 
bate. Jest to satyra pełna djabolicznego humoru. ale 
aktualna | prawdziwa pod każda szerokością Ecografi- 
czną. W niedzielę popoludneu „Nleprzyjaciółka”, 

a 


SPORT 

REPREZENTACJA KRAKOWA W KOSZYKÓWCE 

spotka się w dniu 5 stycznia 193] z mistrzowskim ze- 

społem Łotwy. Zagraniczni moście dzień przedtem w 
dniu 4 stycznia zmierzą się z drużyną YMCA. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 
PITIGRILLI, najzłośniejszy i naisensacyjniejszy z €- 
ków lieratury współczesnej wygłosi dziś we 
tek w Starym Tealrze odczy! na interesujący 
«mat „Miłość współczesnej kobiety”. 

ODWOŁANE ZEBRANIE LEKARZY. Z powodu nie- 
przewidzianych przeszkód posledzenie Seminarium me- 
dycyny praktycznej Związku lekarzy Kas chorych, — 
Koło Kraków, wyznaczone na dziś, czwartek, nle od- 


będzie się. 
z balsu 

Z WYSTAWY WSPÓŁCZESNEJ KSIĄŻKI I 
GRAFIKI POLSKIEJ W ŁODZI. — Wyslawa 
współczesnej książki i grafiki polskiej, o której 
otwarciu dnia 7 bm. w Łodzi donosiliśmy czytel- 
nikom naszym przed dniami kilku, jesl w mieście 
lem, uważanem powszechnie za lwierdzę groszo- 
róbslwa, nieprzysiępnego sprawom ducha, wypad- 
kiem dnia, stwierdzającym niezbicie, że zbyl ma- 
ło poświęcano dotąd uwagi i wysiłków polrzebom 
kuliuralnych tego miasła pracy i że wszelki kul- 
luralny posiew na gruncie tym zapowiada w przy 
szłości bujne zbiory. 

Na wystawie zwracają ogólną uwagę i budzą 
podziw zwłaszcza arlystyczne reprodukcje dziel 
współczesnego malarstwa polskiego, świetne świa- 
Iłodruki, wydawane przez Towarzystwo Wydaw- 
nicze (J. Morikowicza) w Warszawie: są to re- 
produkcje prac W. Weissa, Żaka, WŁ Skoczylasa, 
Z. Stryjeńskiej, Pankiewicza, Noskowskiego, Kiss- 
linga i innych, które wraz ze znanym albumem 
prac malarskich St. Wyspiańskiego, chlubą Insty- 
lula Wydawniczego „Bibljoteka Polska", stano- 
wią istolną atrakcję łódzkiej wystawy. 

Wymienić też należy nader pouczający dla lai- 
ków pokaz techniki składania układu drukarskie- 
go i przyrządzania klisz „kreskowych“ i „siatko- 
wych”, które skrżą dziś przedewszystkiem dla ilu- 
stracji dziel, czasopism i podręczników nauko- 
wych. Pokaz len, doskonale ułożony i oświetlony 
w specjalnie do lego celu skonstruowanych ga- 
blolkach, wyslawiło zasłużone miejscowe Towa- 
rzyslwo przyrodnicze im. S. Staszica. 

Na wyróćnienie też zaslugują wystawione w 0- 
sobnem, gustownie urządzonem stoisku lodzkie 
wydawniclwa miejskie: roczniki statyslyczne i 
prace archiwalne, księgi pamiątkowe Samorządu 
i Bibljoleki Miejskiej, rozprawy z zakresu gospo- 
darki samorządowej, katalogi ilp. Wydawnictwa 
le pod względem swej spokojnej i poważnej for- 
my i dobrego wykonania współzawudniczyć mogą 
z takimiż dawniciwami innych miast w kraju 
a zagranicą, chluhiących się znacznie dawniejszą 
i pelniejszą od Łodzi lradycją kulluralną. 

REWIZJE W MONASTERZYSKACH. Policja 
przeprowadziła w lych dniach masowe rewizje w 
insiylucjach ukraińskich w Monasłerzyskach, oraz 
w kilku mieszkaniach prywatnych. Zrewidowane 
lokal powiatowego składu związku kooperatyw, 
iilję „Poświty”, „Narodny Dom“, kancelarję pa- 
rałjalna ild., oraz mieszkania nauczycielki Po- 
Sadzkiej, lekarza dr. Banda, parocha Bilińskiego 
i innych. Wyniki rewizji Lrzymane są w tajemni- 
cy. Aresztowano Michała Czajkowskiego, zarząd- 
e składu kooperalyw. 

ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKÓW TYTO- 
NIU. W poniedzialek około godziny 11 rano, po- 
ciąg lowarowy zbliżał się do Łodzi od sirony Ka- 
lisza. W jednym z wagonów lego pociągu jechało 
dwóch znanych przemylników z transporiem ty- 
toniu, szmuglowanego z Niemiec. Byli nimi 27- 
letni Stanislaw Murawa i 20-lelni brat jego Ma- 
rjan, zamieszkali w Łodzi. Gdy pociąg mijn} sta- 
cję Pabjanice, znajdujący się przypadkowo na 
dworcu wywiadowcy straży granicznej Śniegoc- 
ki oraz Józef Baczyński zauważyli ukrytych w 
hrankardzie dwóch mężczyzn, których Lwarze wy- 
dawały im się znajome. Wywiadowcy poczęli ści- 
gać pociąg i wkońcu udało się im wskoczyć do 
osialniego wagonu. Po dachach wagonów doslali 
się da brankardu, w kiórym zauważyli owych po- 
dejrzanych mężczyzn. Tu wywiązała się walka, 
w czasie klórej przemytnicy zdołali wyrzucić ca- 
ły swój przemył na tor kolejowy, poczem wy- 
skoczyli podczas biegu pociągu. Ze względu na 
brak hamulców w pociągu lowarowym, wywia- 
dowcy zmuszeni byk również wyskoczyć i to lak 
nieszczęśliwie, że ulegli ciężkim  potluczeniam 
ciała. Nie zważając na doznane rany, wywia- 
dowcy rzucili się w pościg za uciekającymi prze- 
myinikami, grożąc użyciem broni. Gdy wezwanie 
nie odnioslo skutku, wywiadowcy oddali do u- 
ciekających 8 strzałów rewolwerowych, poczem 
jeden z przemytników Stanisław Murąwa został 
raniony w lewe przedramię. Wówczas dopiero 
przemylnicy zatrzymali się, jednak gdy wywia- 
dowcy podeszli, rzucili się na nich, usiłując roz- 
broić. W czasie walki, obydwaj wywiadowcy zo- 
stall poranieni, lecz w rezultacie udało się im okuć 
w kajdany obydwu przemyiników. Aresztowanych 
asadzona w areszcie, dokąd zawezwano pogotowie 


Na 


ratunkowe, kłórego lekarz udzieli pomocy wy- 
wiadowcom « ranuemu przemylnikuwi. (ały prze- 
myt, skladający się z kilku wielkich worków ty- 
loniu, udalo się władzom policyjny odnaleźć na 
torze kolejowym. y 

DWIE KATASTROFY SAMOCHODOWE. Na 
G. Śląsku na skręcie szosy między Źawiścią a 
Górnemi Łaziskami wpadł na przydrożne drzewo 
samochód ciężarowy, prowadzony przez szofera 
Iwanisa Józefa. Skulkiem zilerzenia awlo zostało 
zupełnie rozbile. Iwanis poniósł śmierć na miej- 
seu, a pomocnik jego odnióst śmierlelne obraże- 
nia, — W tymsamym czasie na lejsamnej szosie o 
kilkaset metrów od miejsca wypadku nastąpił 
wybuch benzyny w samochodzie ciężarowym, 
zdężającym do Żawiści. Samochód stanął w og- 
niu i spłonął doszezęlnie wraz ze znajdującym się 
na wozie towarem. Szofer ocalal. 


RABUNEK 16 TYS. ZŁ. Dnia 14 bm. o godz. 9 
wieczorem przed fabrykę wyrobów gumowych 
„Wolbrom“ w Wolbromiu zajechał autobus pocz- 
lowy, z którego wysiadło 2 poczlowców, celem za- 
brania paczek z kamoru fabryki. Tymczasem „nie 
znani sprawcy" odjechali na autobusie o jakieś 
100 m. dalej. Tam zatrzymali się i zrabowawszy 
przesyłki wartości około 16 tys. zł. ulolnili się bez 
śladu. Pościg nie dał żadnych rezuliatów. 


Z życia robotniczego 


ZAMACH NA 13 PENSJĘ TYTONIOWCÓW 

Od 3 lat robotnicy tyłoniowi otrzymywali co 
roku I-miesięczny dodalek plalny w 3 ralach. Q- 
becnie miała być wypłacona jedna trzecia część 
lego dodalku przed święlami, lecz skutkiem „o- 
szczędności" postanowiono wypłacić robotnikom 
tym razem połowę tej części. 

Wywołało to wśród robotników fabryk war- 
szawskich żywiołowe oburzenie i kilkugodzinną 
demonsirację robolników fabryk warszawskich. 

Wczoraj, na znak protestu przeciwko krzyw 
dzącej decyzji dyrekcji zastrajkowali robotnicy, 
zalrudnieni w monopolu spirylusowym w War- 
szawie, których decyzja dyrekcji również doty- 
czy. Robotnicy fabryki monopolowej w Radomiu 
na wieść o zamiarze Dyrekcji, zastrajkowali. 

Oszczędnościowej polityki dyrekcji Monopolu 
niepodobna uzasadnić względami praktycznej, 

Monopol tytoniowy i spirylusowy, są przedsię- 
biorstwami, klóre przynoszą wielomiljonowe do- 
chody. 

Decyzja dyrekcji godzi przedewszystkiem w ma 
sy robotników, którzy licząc się z otrzymaniem 
należnego im dodatku niejednokrolnie poczynili 
już cały szereg wydutków, związanych z zaopa- 
trzeniem zimowem siebie i rodzin swoich. 

Słuszne i zrozumiałe jest oburzenie robalników 
monopołu, którzy w poslanowieniu dyrekcji wi- 
dzą zamach na ich płace. 

Jak się dowiadujamy, Zw. zaw. robotników ty- 
toniowych w sprawie tej będzie interwenjował 
w dyrekcji monopoli państwowych. 

JEDYNKA ZWYCIĘŻYŁA — ROBOTNIKOM 

OBNIŻA SIĘ PŁACE 

Z Żywca piszą nam: 

Musimy się z Wami, czytelnicy „Naprzodu“, po- 
dzielić wiadomością z Żywca, a to żeśmy dostali 
ładną gwiazdkę od dyrekcji żywieckiej fabryki 
papieru „Solali”, bo nam wszysikim robotnikom 
i robotnicom wypowiedziano z lem, że kło się 
zgodzi na obniżkę 10% płacy zosianie z dniem 
31 grudnia na nowo przyjęty. Nieprawdaż jak ta 
dobrze gdy Gwiżdże, Klemensy, Bobrowscy w 
obronie stoją. 

Wielu wierzyło Kuciarom, Mędrzakom i tym 
innym ekssocjalistoam, klórzy się sprzedali za 
garść soczewicy, że gdy na jedynkę głos swój od- 
dadzą, raj na ziemi będzie, a teraz co? — Prze- 
klinają, — ale stare przysłowie mówi „Mądry Po- 
lak po szkodzie”. Jest to dobrą nauką dla wszyst- 
kich, bo każdy powinien strzec organizacji jak 
oka w głowie, lo by się nic z tego nie mogło stać. 
Zdaje się, że Was towarzysze czcka laka sama 
niespodzianka na gwiazdkę — więc do pracy, rę- 
kawy zakasać, swary na hok, szeregi nasze oczy- 
| ściły się trochę z chwaslu, więc pokażmy, że siłę 
mamy. 


CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ 

W merwszym dniu ciągnienia loterii klasowel 
główne wygrane padły: zł. 50.000 na Nr. 132755. 
Zi. 20.000 na Nr. 54911. ZŁ 10.000 na Nr. 28965. 
Zł. 5.000 na N-rv: 68310, 79452. ZJ. 2.000 na N-ry: 
33464, 157938. ZI. 1.000 na N-ry: 53303, 96066. 
104543, 104782. ZI. na N-iv: 21631, 92680, 101036, 
1 166698, 174279, 176057. 
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List profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w sprawie Brześcia 


(Tełejonem od korespondenta Naprzodu") 
Warszawa, 17 grudnia. 

Wczorajsze dzienniki warszawskie i poznań- 
skie podały wiadomość, że liczne grona profeso- 
rów Łniwersytelu Jagiellońskiego zabralo głos w 
sprawie Brześcia. Ogólnikowa ta wiadomość, któ- 
ra obiegła natychmiast salę sejmową i poruszyła 
żywo umysły poslów, wywarla w świecie dzien- 
nikarskim i inielaktuałnym głębokie wrażenie. Do 
wiadomości publicznej dotarło o tej sprawie nie- 
co szczegółów: 

Wystąpienie profesorów krakowskich ma formę 
listu do prof. Adama Krzyżanowskiego (jedyne- 
go posła z pośród profesorów Uniwersytetu Jag.). 
List ten, wysłany 10 grudnia, zawiera szczegóło- 
wy opis Iraktowania więźniów politycznych w 
Brześciu nad Bugiem; wiele z tych szczegółów jest 
znanych z wczorajszej interpelacji wniesionej w 
Sejmie. Profesorowie poddają te fakta jaknajo- 
strzejszemu potępieniu ı zwracają się do p. Krzy- 
żanowskiego, aby był orędownikiem ich opinji 
wobec rzędu. Charakterystyczne jest, że wśród 
podpisanych znajduje się wielu znanych zwolen- 
nikow stronniciwa rządowego. 

Lisi tem podpisało 45 profesorów, z których 
prawie wszyscy są glośnymi w Polsce i zagranicą 
uczonymi. Oto nazwiska podpisanych: 

Ks. Józef ARCHUTOWSKI (teol.), 

Tadeusz BANACHIEWICZ (astronom), 

Ks, Antoni BYSTRZONOWSKI (leol.), 

Ignacy CHRZANOWSKI (historyk literat. poł.). 

Jan DĄBROWSKI (historyk), 

Roman DYBOSKI (anglisla), 

Karol DZIEWOŃSKI (chemik), 

Ks, Jan FIJAŁEK (teol.), 

Władysław FOLKIERSKI (romanista), 
Emil GODLEWSKI (med.), 

Ks. biskup Michał GODLEWSKI (teol), 
Roman GRODECKI (hist.), 


| 


Adam HEYDEL (ekonamista) 

Henryk HOYER (ansiam), 

Zdzisław JACHIMECKI (1 

Stanisław KOT (historyk kullucy), 

"Tadeusz KOWALSKI (arjenialista) 

Stefan KREUTZ (mineralogja), 

Wacław LEDNICKI (liter. ros), z 

Tadeusz LEHR-SPŁAWIŃSKI (jezykamaw- 

stwo), 

Kazimierz MAJEWSKI (okulista), 

Slanisław MAZIARSKI (med.), 

Ks. Konstanty MICHALSKI (filozof), 

Władysław NATANSON (fizyk), 

Kazimierz NITSCH (język polski), 

Jan NOWAK. (geolog), 

Ludwik PIOTROWICZ (historja), 

Feliks ROGOZIŃSKI (agronom ja), 

Jan ROZWADOWSKI (językoznawstwo), 

Witold RUBCZYŃSKI (filozof), 

Maksymiljan RUTKOWSKI (chirurg) 

Władysław SEMKOWiCZ (histarja), 

Michał SIEDLECKI (i ja). 

Ks. Maciej SIEMIATYCKI (tedi.), 

Tadeusz SINKO (filolagja), . 

Jerzy SMOLEŃSKI (geograf), 

Wacław SOBIESKI (historyk), 

Leon STERNBACH (filologja), 

Władysław SZAFER (bodanika), 

"Tadeusz SZYDŁOWSKI (historyk sztuki), 

Rafał TAUBENSCHLAG (prawo rzymskie), 

Stanisław WĘDKIEWICZ (romanista, redaktor 

„Przeglądu Współczesnego”), 

Stanisław WINDAKIEWICZ (hist. Herat. pol.), 

Wladyslaw WOLTER (prawo karne), A 

Slanisław ZAREMBA (matematyk). 

Jak widać z powyższych nazwisk, protest w 
sprawie Brześcia, podpisała grano byłych reklorów 
Uniw. Jag. i wiełka ilość członków Polskiej Aka- 
demji Umiejętności z byłym jej prezesem prof. 
Rezwadowskim. 


Brześć 


z trybuny sejmowej 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 grudnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu tow. poseł 
Czapiński wniós! imieniem ZPPŚ, klubu chłopskie- 
go, NPR i ChD następującą mterpelacię: 

Do p. prezesa Rady ministrów w sprawie 
bezprawnego aresztowania byłych posłów i 
umieszczenia ich w wojskowem więzieniu w 
Brześciu I traktowania ich tamóe sprzecznie 


nieryiko z ohowiązującemi przepisami praw- | 
nemi, lecz również z poczuciem honoru i ludz- ; 


kiej godmości. 

Interpelacja stwierdza fakt aresztowania w DO- 
cy z 9 na 10 września szeregu b. posłów, których 
wymienia w porządku aliaberycznym w liczbie 19. 
Następnie stwierdza dołączenie do liczby tych 19 
aresztowanego 26 września b. posła Koriantego 
oraz oddzielnie b. posła Baćmagi. 

Zamierzone aresztowanie zostało postanowione 
przez członków rządu znacznie wcześniej, zdyż 
stwierdza to w swym wywiadzie z 14 września 
premier rządu, twierdząc, że kazał zebrać przez 
prokuraturę sprawę oraz fakt, Że mż na parę dni 
przed aresztowaniem zarządzone zostało przygo- 
towanie cel więziennych w twierdzy Brześć nad 
Bugiem i zarządzono przeniesienie w charakterze 
komendanta twierdzy brzeskiej płk. 38 p. p. w 
Przemyślu Kostka Biernackiego. 

Aresztujące władze miały więc dostateczną 
iłość czasu i możności do odniesienia się w taj 
Sprawie do wlaściwych władz sądowych i otrzy- 
mania od nich nakazów aresztowania obwinio” 
nych Aresztowania jednak dokonane były bez 
nakaz sądawego į są laskrawem pogwałceniem 
prawa ze strony ówczesnego rządu. Aresztowa- 


nych w ten niezwykły sposób policja państwowa 

i żandarmerja wojskowa w zamieniętych karet- 

kach uwiozła w niewiadomym dla nich kierunku. | 
Cala droga odbywala się 


WŚRÓD PRZEZWISK I GRÓŻB 


pod adresem aresztowanych. Aresztowanego dra | 
Hermana Liebermana w drodże pod Siedlcami 


asystujące władze policyjne į; żandarmerła wo} 
Skowa zhity do nieprzytomoości. 


JAK POBITO TOW. LIEBERMANA 


mięta mu głowę, na której usiadł jeden eskort: 
zdarto z niego ubranie ] wśród wyzwisk: , 


USUNIĘTO Z POD INGERENCJI WŁADZ 
SĄDOWYCH. 


Interpelacja przytacza rozmowę aresztowanego 
dra Liebermana z sędzią śledczym, gdy w sąsied- 
nim pokoju znaidował się pulk. Kostek-Biernacki 
i prokurator Michałowski: 

_ Dr. Lieberman na zapytanie, w jaki sposób miał 
się dopuścić zarzuconej mu zbrodni, otrzymał od 
sędziego śledczego adpowiedź: „Przez przygoto- 


wywanie kongresu Centrolewu, który mial prze- 
mocą obalić rząd.“ 


W dalszym ciągu rozmowy dr. Lieberman za- 


pytal: „Co mam uczynić, by sie skomunikować 


z sędzią kib prokuratorem?" 

Na to otrzymał odpowiedź: „Wnieste pan po- 
danie do prokuratora“. 

Na to wtrącil się do rozmowy pulk. Kostek” 
Biernacki, oświadczając: „Muszę to twierdzenie 
sprostować. Żadne podania! Będzie się pan mu- 
siał zgłosić do mmie do raportu= 

Oświadczenie to. sprzeczne z przepisami ko- 
deksu karnego, zarówno sędzia Śledczy jak i pro- 
kurator przyjęłi miiczeniem, 

Aresztowani w nieznany doląd w sądownictwie 
sposób zostali zupełnie odcięci od świata. Nie po- 
zwołoro im nietyiko na komunikowanie się z ich 
obrońcami, lecz również z najbliższymi ich człon 
kami rodzin, jakkolwiek 

CZUJAC SIĘ BLISKIMI SMIERCI. 
prosili o to zarówno dr. Lieberman jak j b. posel 
Korfanty. 

Interpelanci stwierdzają, że wobec rodzin inter- 
wenjujących, pan sędzia śledczy oświadczył że 
decyzia w tej mierze mie do mego nałeży. 

Do aresztowanych zastosowano zaostrzony Te- 
guiamin wojskowy, nie stosowany nawet wobec 
dezerterów. Niesłychanie astre przepisy regulami- 
nowa które bezpodstawnie zastosowano wobec 
aresztowanych osób cywilnych, w praktyce za- 
ostrzone zostały przez sprawujących nadzór oft 
carów i żandarmów wojsk polskich, 

Do ludzi, zajmujących wysokie stanowiska w 
społeczeństwie polskie, zarówno żandarmi jak 4 
oboerowie odzywali się przez ty, obrzucali ich 
najondynarniejszemi wyzwiskami | używał do naj- 
hardziej prostych | ondynarnych robót. Więźniowie 
używam byłi do czyszczenia szmatą lub krótką 
miożłą. a więc prawie golemi rękami, ustępów i 
obu korytarzy do tego stopnia, że nieprzyzwy- 
ZAJE do tych robót, omdlewali wprost ze znu- 

ma. 

Dr. Lieberman przy tego rodzaju pracy dostał 
Slinego ataku sercowego i dopiero przy pomocy 
swego towarzysza medali p. Witosa został z po- 
wrotem odprowadzony do celi. 

Aresztowanym odmawiano kąpie, tylko wyjąt- 
kom za poprzedniem zgloszeniem się do raportu, 
zezwałano na mycie nóg 

Do dnia 9 listopada aresztowani otrzymywali 
wikt który był obliczony 


NA SPECJALNE ICH GŁODZENIE 


i me odpowiadał żadnym w tej mierze stosowa- 
nym zwyczajom. Sędzia śledczy odmawia! rodzi- 
nom dostarczenia żywności, motywując tę odmo- 
wę tem, że porcje żywnościowe, otrzymywane 
przez więźniów, są wystarczające. Za lada prze- 
stępstwa regulaminu więziennego lub jakiekolwiek 
bądź uchybienia wobec personaly nadzorczezo, — 
stosowano wobec aresztowanych nieludzkie kary 
dyscypiinarme. Ciemmica, do której wrzucano po- 
szczególnych aresztowanych w odosobnieniu, nie 
miała nawet kubla do spełniania niezbędnych po- 
trzeb. Stosowano następnie do mich twarde loże, 
post, w czasie którego podawano więźniom tro- 
chę chleba i posaloną wodą. 

Mniej więcej raz na tydzień stosowano wobac 
aresztowanych rewizje, aczkolwiek nie mieli oni 
możności komunikowania się ani między sobą, ani 
ze światem zewnętrznym. Rewizje te stosowano 
w nocy. Były one jednym ze sposobów 
ŁAMANIA DUCHA I FIZYCZNEGO ZNĘCANIA 

SIĘ NAD WIĘŹNIAMI 

Do rewizji aresztowam wyprowadzani byli ze 
swych cal do osobnej ubikacji na pól ciemne] na 
dole, rozbłerani do naga, musieli stać bosemi no- 
gami na zimnej posadzce, przyczem byli trakto 
wani w urągliwy sposób przez rewidujących stra- 
Żników. 

Najstraszniejszem jednak ze wszysikich była 
wyrafinowane znęcame się fizyczne | zmóratne nad 
aresztowanymi. W mocy z 9 na 10 października 
klucznik wyprowadzi Popiela do kancelarji, za 
którą znajdowała się ciemna pusta sala. 


JAK POBITO POPIELA 

W drzwiach stał kapitan departamentu uzbró- 
Jenis ministerstwa spraw wojskowych. Gdy Por 
piel na rozkaz kapitana wszedł na próg ciemnego 
pokoju, porwany został przez kilka rąk, jedon żan- 
darm chwycił go za głowę, drugi za nogi pod ko 
lanami i rzucono go na stołek. Na krzyże narzu- 
cono mu mokrą plachte, a gdy zaczął krzyczeć: 
„Bójcie się Boga!" otrzymał pierwsze uderzenia 
laxiemś żelaznem narzędziem, prawdopodobnie 
stemplem od karabinu i usłyszał głos: „To za Si- 
korskiego, to za Żymierskiego". Uderzeń takich 
otrzymał conajmniej trzydzieści. W trakcie bicia 
zemdłal. Towarzyszący tej egzekucji kapitan ode- 
zwał się do stortmowanego Popiela: „Cieszyć 
się, że tak mało, następnym razom marszalek Pil- 
sudski każe kulą w leb“, 

Skatowanego Popiela, podając go sobie z rąk do 
Tak, sprowadzono z kilkunastu stopni do celi plw- 


nicznej, gdzie został przetrzymany przez kilka 
dni. Eczekucji nad Popielem asystował 


KAPITAN MIECZYSŁAW KĘDZIERSKI. 


Do celi, do której Popiel został wtrącony po po- 
biciu, wchodził ponadto 
MAJOR EDWARD GORCZYŃSKI 


z dawnych drużyn strzeleckich. ; 

W podobny sposób zostali pobici Baginski i 
Korianty. Również poszturchiwani zastali przez 
żandarma Putek i Barlicki w barbarzyfńiski sposób, 
a pobity zostal w barbarzyński sposób po twarzy 
b. pos. Kohut. p 

Wyliczanla te nie wyczerpują jednak wszyst- 
kich ofar barharzyńskiego postępowania perso- 
nalu wojskowego i strażniczego. W czasie stoso- 
wanla bicia z reguły 

PUSZCZANO W RLCH MOTOR 


dla wyciągania wody, aby warkotem jego stłumić 
jęki kalowanych ofiar, Doszlo do tego. że odezwa- 
nie sie warkotu motoru bylo oznaką dla więź- 
niów, że któryś z nich poddany Jest znowu katu- 
szom bicia. o. 

Obok tych fizycznych tortur przechodzili jeszcze 
aresztowani ciężkie 

TORTURY DUCHOWE. 


Odcięci zupelpie od świata, nie wiedząc 00 SĘ 
dzieje w kraju, o co ich się oskarża i jala los ch 
może czekać, aresztowani pozostawali pod usta- 
wiczną grozą śmiereL Wobec dra Praziera pik. 
Biernacki oświadczył: .Pan obrazileś mojego 
przełożonego tak, jakbyś pan obraził mnie same- 
go. Mógłbym pana kazać tu pod ścianą rozstrzelać 
| niktoy ml słowa nia powiedział." 

W takisam sposób wyraził się pik. Biernacki 
wobec Liebermana, twierdząc: „Wszyscy are- 
sztowani zależą od rozkazu marsz. Piłsudskiego 1 
tylko rozkaz marsz, Pitsudskiego rozstrzygać bę- 
dzie o ich losie.” Jeden z oficerów nieznany z Na- 
zwiska oświadczył wobec Liebermana: „Los are- 
sztowanych zależy wyłącznie od decyzji mar” 
szalka Piłsudskiego. Gdy on każe ich zabić, to oni 
ich zabiją, gdy każe ich okaleczyć, to oni ich oka- 
leczą" 

Posłowi Barlickiemu oświadczył płk. Kostek- 
Biernacki: „Pan tak zelżył marsz. Pilsudskiego. 
że Pan nie ma co liczyć na sądy. Prawo jest pra- 
wem. ałe Pan zełżył marszalka zanadto." 

Aby Świadomość tych gróźb podtrzymać wśród 
uwięzionych, urządzano od czasu do czasu 


FIKCYJNE EGZEKUCJE. 


I tak np. w pierwszych dniach października do 
celi, w której siedzieli dr. Lieberinan ł p. Popiel, 
weszły 3 osoby z oficerem, który wydal rozkaz: 
„Ubrać płaszcze” i kazał więźniom pójść za sobą. 
Na zapytanie, czy mogą zabrać z sobą chieh. od- 
powiedział: „Nie bedzie Wam już nic więcej po- 
trzeba" | wykonal odpowiedni ruch ręką. Obu 
więźniów przeprowadzono do celi na dole. Cela 
ta byla pusta. Slennik wyciągnięty z lóżka, na 
podlodze rozrzucona słoma. Do tej ceti wprowa- 
dzono Liebermana i Popiela, którzy byli przeka” 
nani, że czekają na wykonanie egzekucji, Po 
chwiłi usłyszeli w sąsiedniej celi ruch 1 kroki. a 
potem donośny głos: „Odwrócić slę do ściany” i 
dwukrotny suchy trzask, jak odzłos wystrzałów. 
W najwyższem zdenerwowaniu czekali na swoją 
kolej. Pa uplywie dłuższego czasu otwarto po- 
woli ich cele. Wszedł oficer. Znowu zabrzmiał 
głos: „Odwrócić się do ściany!" Byli przekonani, 
Że nastąpią strzały, skończyło się na rewizji 
Do stosowania tych tortur używani był 
OFICEROWIE WOJSK POLSKICH 


którzy w tym celu specjalnie odkomenderowani 
zostali ze swoich oddziałów do Brześcia nad Bu- 
ziem. 

Odkomenderowani został: 1) pułkownik Kostek 
Biarnacki, dowódca 38 pułku piechoty z Przemy- 
Śla; 2) pułkownik Ryszanek z wyższej szkoly wo- 
ienne]; 3) major Gorczyński Edward, ze służby 
łączności; 4) małor Perko Stanisław, zastępca ko- 
mendanta szkoły oficerów rezerwy w Modlinie; 
5) kapitan Maita z 20 puiku artylerii polowej; 6) 
kapitan Kędzierski Mieczysław, z departamentu 
uzbrojenia ministerstwa spraw wojskowych. 

Przez opisane bezprawne uwięzienie areszto- 
wanych, przez oddanie ich bezprawnie Jako osób 
cywilnych pod dyscypikię woiskawą, zatrzymanie 
ich w sprzeczności z prawem w więzieniu wo} 
skowem. opisane powyżej traxtowanie ich w tem 
więzieniu i nieludzkie znęcanie się nad nimi, wre- 
Szcie używanie do tego oficerów armii polskiej, 
naruszone zostało przez ówczesny rząd nietylko 
obowiązujące prawo, ale zdeptane zostały: honor 
i godność Polski i Narodu Polskiego. 

Wobec tego. podpisani zapytuiją: 

Co p. premier zamierza uczynić, by pociągnąć 
wimych do odpowiedzialność: i wymierzyć im 
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by nie dopuścić na przyszłość do powtorzenia się 


Jakie kroki zamierza p. premier przedsięwziąć. I podobnych faktów? 


Wniosek Centroiewu 
o zwolnienie posłów-więźniów 


Przystąpiona do nagłości wniosku Centrolewu 
o zawieszenie postępowania sądowego i uwolnie- 
nie z więzienia posłów Adama Ciołkosza i Stani- 
sława Dubois, Władysława Dobrocha, Józefa Mo- 
chnieja, Adolfa Sawickiego, Jana Smoly 1 Stani- 
sława Wrony. Uzasadniał nazłość wnlosku tow. 
poseł Czapliński. 

MOWA TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO 

Uważam, że dalsze więzienie tych kalegów po 
słów jest aktem okrutnej tendenc} politycznej, nie 
wypływa zaś z żadnych realnych podstaw praw- 
nych. Zwracam uwagę, że Śledztwo w szeregu 
spraw jest już zakończone, że koledzy Ciolkosz 
i Dubois znajdują się obecnie w Grójcu po szere- 
gu miesięcy pobytu w Brześciu w warunkach 
straszliwych, a opis tychże warunków tutaj pa- 
nowie z BB nam uniemożliwiają. Wobec tego mam 
zaszczyt przedłożyć te fakta I nazwlska w formie 
interpelacji na ręce p. marszałka. Zwracam uwa- 
ge że wszystkie fakta są tutaj przytoczone szcze- 
zółowo, jak również nazwiska panów ollcerów, 
któgy brali udział we wszystkich czynnościach. 
Tam przedstawia się straszliwe fakia, jak znęca” 
ule się nad naszym kolegą pos. de. Llebermanem 
w drodze do Brześcia, w lesle koło Sledlec, jak 
torturowanie b. posła Poplela już w Brześciu, jak 
np. bicle po twarzy jednego z zasłużonych patrjo- 
tów polskich b. posła Bazińskiego ı inne znane już 
fakta. (Głosy: hańba!). Wobec tego dopatruję się 
w przetrzymywaniu ica w więzieniu aktu tenden- 
cyjnie politycznego i wzywam Wysoką Izbę, by 
swojem wotum za nagłością ułatwiła im wyjście 
z więzienia. 

To są nasi koledzy, posłowie nie mianowani 
przez władze, nie zdobywający sabie mandatów 
do Wysokiej Izby zapomocą nadużyć wybor- 
czych, ale to są ludzie, którzy są zaszczyceni wo- 
tum zaufania ludu polskiego (wrzawa na ławach 
BB). Z teza wysokiego miejsca przesyłam no- 
szym kołegom w więzieniu serdeczne pozdrowie- 
nia (oklaski na lewicy i prawicy). 

Widzimy w przetrzymywaniu tych kołegów w 
więzieniach część ogólnego systemu bezprawla, 
które obecnie panuje w Polsce (na ławach BB 
hałas i krzyki: nieprawda). Widzimy w tem akt 
teroru, jeden z wielu stosowanych wobec organi- 
zacyj niezałeżnych i wobec partyj niezależnych w 
Polsce (oklaski na lewicy). 

P. HOŁÓWKO W OBRONIE BRZEŚCIA 

Przeciw nagłości przemawiał „ze względów 
zasadniczych” poseł Hołówko (BB). Podczas prze 
mówienia tego renegata socjalizmu wrzawa Wy- 
buchala kilkakrotnie na ławach lewicy. Marsza- 
lek przywołał do porządku tow. posła Zarembę, 
a tow. posła Pużaka przywołał do porządku z za- 
pisaniem do protokołu. 

Na wniosek tow. posła Niedziałkowskiego, przy- 


Jęty przez cały Seim, głosowanie nad nagłością 
odbyło się imiennie. Po przerwie marszalek ogło- 
sił wynik głosowania. Oddano głosów 353, w tem 
ważnych bylo 351. Za nagłością padło 140 glo- 
sów, przeciw ZII. Wobec tego nagłość wniosku 
upadła i marszałek odeslal odeslal go do komisji 
regulaminowej. 
KOMISJA BUDŻETOWA 

Następnie marszałek przypomnial, że komisja 
budżetowa powinna przedłożyć sprawozdanie z 
preliminarza w terminie oznaczonym przez Sejm 
i zaproponował wyznaczyć ten termin na 3l sty- 
cznia 1931 roku. Pierwsze posiedzenie komisji bu- 
dżetowej wyznaczył marszałek na 17 grudnia na 
godzinę 11 rano. 

Nasiępnie w sprawie sprostowania przemówił 
posel Niedzlalkowski. 


MOWA TOW. POSŁA NIEDZIAŁKOWSKIEGO 

Pan kłerownik ministerstwa skarbu. p. Matu- 
szewski, oświadczył dzisiaj, że w roku ubiegłym 
dochodził go pewien nacisk. aby rząd nie wsła- 
wiał się za podniesieniem funduszu bezrobocia, 
bo PPS musiałaby za tym wnioskiem głosować, 
a nie chce. Zwracając się do mne. pawiedział: 
„Może się Pam poiniormuje u p. Daszyńskiego. 
Przypuszczam, że będzie au courant tej sprawy". 
Jestem upoważniony przez posla Daszyńskiego 
do oświadczenia, co następuje: 

Wobec oświadczenia p. kierownika minister- 
stwa skarbu, z którego wynika, jakobym paśre- 
dnio w jakikolwiek sposób wywierał wpływ hub 
wiedział o wpływaniu na niego. aby nie podwyż- 
szał wydatków na fundusz bezrobocia, gdyż PPS 
nie chce na to głosować, chciałbym stwierdzić, że 
nigdy nie starałem się wywlerać na p. kierownika 
ministerstwa skarbu jakiegokolwiek wplywu | p. 
kierownik ministerstwa skarbu był widocznie myl- 
nie poinformowany w tych rzeczach. Z drugiej 
strony muszę poinformować Panów, że pierwszy 
raz słyszę o tym same 

. 


- 
A : . 
Wrażenie w Warszawie 
Warszawa, 17 grudnia (tel. własny „Naprzodu”). 
Interpelacja w sprawie Brześcia ukazała się dziś 
w pismacji porannych, także u niek I 
nych z wyjąlkiem „Gazety Polsk 
same w interpelacii wywołały wstrząsające wraże- 
nie, Sanacyjny „Expres Poranny" domaga się u- 
karania winnych. 
PRZECIW MINISTROM SPRAWIEDLIWOŚCI 
W mieście krąży pogłoska. że wkrótoe odbę- 
dzie się zebranie obrońców więźniów trzeskich, 
na którem zastanowią się nad sprawą swych sto- 
sunków towarzyskich z ministrem spraw:edliwo- 
śai p. Michałowskim i hylym ministrem Carem. 


interpelacia o Brześć 
w pariamencie angielskim 


Londyn, 17 grudnia. 52 członków Izby gmin 
podpisała pelycję w sprawie uwolnienia więź- 
niów politycznych w Polsce. Na interpelację w tej 
sprawie odpowiedział minister spraw zagranii 
nych Henderson, że nie może się zobowiązać 
lerwenjowania u rządu polskiego, ponieważ nie 
ma doslatecznych powodów do imieszania się w 


BB między sobą w 
(Telejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
arszawa, 12 grudnia. 
Dziś odhyło się pierwsze posiedzenie sejmowej 
komisji budżelowej. BB ma w niej absolutną 
większość 17 na 31. Opozycja postanowiła nie 
przyjąć ani wiceprezesury komisji ani żadnego 
rejerału. Na propozycję zagajającego posiedzenie 
marsz Świlalskiego przewolniczącym wybrany 


wewnętrzne sprawy kraju. Interpelowany w spra- 
wie mniejszości ukraińskiej, odparł Henderson: 


| „O ile mi jest wiadome, odpowiednia petycja 


wpłynęła już do Ligi narodów, która sprawę da- 
kładnie zbada, oraz mam nadzieję, że kwestja ta 
znajdzie się pod obradami Rady Ligi jeszcze pod- 
czas sesji styczniowej”, 


komisji budżetowej 


Miedziński, 

Komisja zacznie prace 9 stycznia od referatu 
nad minislerstwem spraw wewnętrznych. 

Uderzyło wszyslkich pominięcie prof. Krzyża- 
nowskiego, który w ub. r. był generalnym refe- 
renlem. 

P. Byrka chciał rozpocząć obrady od referatu 
nad min. skarbu, ale referent pos. Hołyński (BB) 


zoslal pos. Byrka, a generalnym relerentean pos. | nie zgodził się na ta. 


Zbiegi z chińskiego Brześcia 
Londyn. 17 grudnia. Do Hongkongu przybyli 
dziś dwaj misjonarze szwajcarscy Walter i Fi- 
schle, klórym udało się zbiec z niewoli chińskich 
bandylów. Obaj są zupelnie wyczerpani 1 cierpią 
na malarję. Boso i okryci zaledwie lachmanem 
misjonarze ci byli zmuszeni do włóczenia się z 


| 
| 


bandytami od wsi do wsi, byli głodzeni i w okrut- 
ny sposób leroryzowani. Noce spędzali po naj- 
większej części pod gołem niebem, rzadziej w 
grotach skalnych, skuci ze sobą na nogach i szy- 
Jach, stale pad dozorem trzech bandytów. Uciecz= 
kę ulatwił im pewien pośrednik, który straż prze- 
kupił. 
—000— 
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Postępy rewolucji w Hiszpanji 


wbrew urzędowym doniesieniom 


UCIECZKA LOTNIKÓW 

Paryż, 17 grudnia. Jak z Lizbony donoszą, przy- 
był lam wczoraj piąty samolol hiszpański z pew- 
bym oficerem artylerji, klóry brał udział w osta- 
Iniem zajęciu lotniska madryckiego przez rewo- 
lucjanistów. Oficera i lotnika władze porlugalskie 
inlernowały. 

REWOLUCJA SIĘ SZERZY 

Paryż, 17 grudnia. Ze względu na ścisłe zam- 
knięcie granicy jrancusko-hiszpańskiej, wiadomo 
ści o wydarzeniach są bardzo skąpe i często sprze- 
czne z sobą. Oprócz oplymistycznych komunika- 
lów rządu hiszpańskiego, wiadomości prywatne, 
jakie nadchodzą z miejscowości nadgranicznych, 
każą przypuszczać, że ruch rewolucyjny w Hisz- 
panji północnej stale się rozszerza. Z Barcelony 
donoszą, że w mieście ogłoszono słan oblężenia. 
Kilka bataljonów piechoty rozbrojono i interno- 
wano, ponieważ obawiano się, że przyłączą się 
do powslania. W różnych miejscowościach w Ka- 
lałonji poprzylepiano afisze z napisem: „Niech 
żyje republika!" Z San Schasijan przynoszą okrę- 
ty wiadomość, że Logrono znajduje się w rękach 
rewolucjonisiów, Zwycięsiwa mieli odnieść rewo- 
lucjoniści także w Walencji, gdzie mieli nawel 


wykonać kilka wyroków sądu polowego. Wielu 
oficerów ższych i komendamów oddziałów 
miało przejść na sironę powstańców. Wszystkie 
drogi i przejścia w Pirenejach obsadzono silnemi 
posłerunkami żandatmerji i wojska. Ruch po- 
ciągów z Hiszpanją jesl nadal przerwany. 

RZĄD SPROWADZA WOJSKA Z MAROKKA 

Londyn, 17 grudnia. Z Gibraltaru donoszą, że 
w Algeciras ogłoszono stan wojenny, ponieważ zre 
woltowana artylerja hiszpańska oświadczyła, że 
nie dopuści do lądowania wojsk marokkańskich i 
zagroziła bombardowaniem okrętów, przywożą- 
cych do porlu wojska marokkańskie. Zbunitowa- 
ny oddział arlylerji miał zostać rozbrojony. Do 
porlu w Algeciras zawinął wczoraj lransporl 
wojsk marokkańskich. Wylądowano tam bataljon 
legji cudzoziemskiej i oddział marokkańskiej 
gwardji cywilnej i odesłano je do Madrytu. 

BUNT W MARYNARCE 

Paryż, 17 grudnia. Wydanie paryskie „N. Y. 
Heralda" donosi o wybuchu buntu wśród mary- 
narki hiszpańskiej. Wedle tego kilka jednosiek 
bojowych marynarki wojennej w Walencji i Ka- 
dyksie mialo przejść na sironę rebeljantów. 


TELEGRAMY 


STAN ZDROWIA POINCAREGO 


Paryż, 17 grudnia. W stanie zdrowia dawnego 
premjera francuskiego Poincarego nasląpiła lekka 
poprawa. Wedle orzeczenia .lekarskiego chodzi o 
chorobę pęcherza. 


DEMONSTRACJA STUDENTÓW RUMUNSKICH 


Bukareszt, 17 grudnia. Podczas demonstracji slu 
dentów doszlo dziś na ulicach Bukareszlu do star- | 
cia z policją, przyczem kilku demonstrantów za- 
slalo rannych. Policja areszlowała 18 osób. 


PODEJRZANE RUBLE 


Berlin. 17 grudnia. Wobec częslego pojawiania 
się HRAknołów rublowych zaopalrzanych w iesa- 
me numery, centralny urząd niemiecki walki z 
ialszerstwem pieniędzy podjął dochodzenia, które 
dały wynik następujący: Na zebranych 205 ban- 
knotów rubiowych było 50 par banknotów emisji 
z 1925 r., klóre zaopatrzone były w lesame zna- 
ki Berjowe i iesame numery. Wedle orzeczenia 
rzeczoznawców każda para posiada cechy charsk- 
terystyczne dla banknotów autentycznych. Możli- 
we, że są lo nieslychanie udane falsyfikaty, lecz 
prawdopodobniejsze jesl przypuszczenie, iż cho- | 
dzi a zamaskowaną inflację rządu sowieckiego. 


WIELK] POŻAR FABRYKI W BREMIE 


Berlin, 17 grudnia. W łuszczarni ryżu i jabry- 
ce krochmalu braci Nielsen w Bremie wybuchi* 
dziś w nocy grożny pożar, którego paslwą padla 
część zabudowań maszynowych. Nad ranem pożar 
zoslał zlokalizowany, jednak do godzin poludnio- 
wych część ogarnięta płomieniami płonęła dalej 
z niezmniejszoną inlensywnością. Straty maler- 
jalne są bardzo duże. 


LOT WLOCHY—BRAZYLJA 


Rzym, 17 grudnia. Eskadra hydroplanów wło- 
skich, składająca się z 12 aparatów, wystartowa- 
ła dziś rano z Orbetello do lolu etapowego do 
Brazylji. Pierwszym elapem lodu jesi Karlagena 
w Hiszpan ji. 

SĘDZIA AMERYKAŃSKI PRZECIW 
PROHIBICJI 

Nowy Jork, 17 grudnia. Przed sądem akręgo- 
wym w Newark (sian New Jersey) toczył się pro- 
ces przeciw dwom handlarzom piwa, oskarżonym 
o przekroczenie uslawy prohibicyjnej. Olbrzymie 
wrażenie wywołało slanowisko sędziego Willia- 
ma Clarka, który wydał wyrok uwalniający obu 
oskarżonych. W motywach wyroku podał sędzia, 
że ustawa prohibicyjna zoslała wydana wbrew 
postanowieniom konstylucji. Prokurator wniósł 
apelację. 

ZNOWU REWOLUCJA W PAŃSTEWKU 

AMERYKANSKIEM 

Nowy Jork, 17 grudnia. Jak z Meksyku dono- 
szą. wybuchła w Gwatemali rewolucja. Wedle 
doniesień radjolelegraficznych na ulicach doszło 
do zaciętych walk. Słychać, że rząd ustąpił. Szcze | 
ółów dołychczas brak. $ 


ROZMAITOŚCI 


.e— 
AMERYKA MA JUŻ DOŚĆ FILMU 
DŹWIĘKOWEGO 
Ameryka, która była kolebką filmu dźwiękowe- 
go. zaczyna od dźwiękowców się odzwyczajać. Fre- 
kwencja na filmach dźwiękowych jest lam obec- 
nie o 33 proc. mniejsza niż przed paru laty, kiedy 
len rodzaj filmów stał się modny. Wytworzylo to 
katastrofalną sytuacje dla przemysłu filmów dżwię 
kowych i dla tysięcy kin, klóre nie mając czem 
zwabić publiczności, popadają w bankructwa. By- 
waly wypadki, że pelna lemperameniu publicz- 
ność amerykańska wygwizdywsła „śpiewających“ 
akiorów na filmie, domagając się powrolu fil- 

mów niemych. 

„To też przedsiębiorcy amerykańscy coraz poważ- 
niej zastanawiają się nad powrotem powolnym 
do realizacji fihnów niemych. Niema jednak wy- 
twórni, klóraby pierwsza zaczęła obok filmów mó- 
wionych, produkować filmy nieme. Powodów lej 
opieszalości w ratowaniu syiuacji należy szukać 
w wpływach wielkich koncernów elekirołechnicz- 
nych, którym zależy na zachowaniu obecnego sta- 
nu rzeczy i na zmuszenia w len sposób małych 
kin do instalowania aparatury dźwiękowej. 

Jedno z pism amerykańskich określa w ten spo- 
sób tok myśli kierowników wielkich koncernów 
i trustów elektrolechnicznych: 

— Kina muszą instalować aparaty i dopiero kie- 
dy wszystkie kina będą już udźwiękowione. mo- 

y zgodzić się na powrót do produkcji filmów 
niemych! 

Trzeba jeszcze i lo wziąć pod uwagę, że razem 
z dżwiękowcami rozwinął się przemysł gramnofo- 
nowy, który inweslował olbrzymie kapitały da 
wytwórni filmowych. Fubryki płyt gramofono- 
wych wyrabiają miesięcznie 1,200.000 olbrzymich 
pyt do filmów: dźwiękowych, a niezależnie od 
lego, wypuszczają na rynek małe płyly z filmów 
dźwiękowych, wykonane przez aklorów grających 
w tych filmach, lub osnute na tle melodji z tych 
filmów. Ilość tych płyt liczy się obecnie na wiele 
aniljonów. Przy tej okazji zarabiają i wydawcy 
mu i dyrektorzy łeatrzyków rewjowych, którzy 
wykorzystując swoje zespoły w filmach dźwięko- 
wych, mają możność płacenia mniejszych gaż. 

Słowem, cala Ameryka jest zainieresowana w 
rozwoju. lilmu dźwiękowego, a publiczność jak na 
złość, nie ma zamiaru na le filmy chodzić. 

Obecnie nad tą sprawą radzi zjazd przedsię- 
biorstw filmowych wi Nowym SRR e 


ZYCIE CZŁOWIEKA JEST CHWILĄ 
W PORÓWNANIU Z WIEKIEM DRZEW 

Średnia życia ludzkiego, jaką wyprowadza sta- 
iysiyka, a która mówi o 50 latach, interesuje nas 
niewiele. Słyszymny, że dziadek nasz żył do 83 lat, 
babcia umarła, mając lat 88, itd. Dochodzimy 
wreszcie do przekonania, że najstarszym człowie- 
kiem jest ten, kłóry żyje do lat 116, co odpowia- 
da czterem i pół generacjom. Wynosi to coś okoła 
42.000 dni życia. Jakaż tę fantastyczna liczba w 
porównaniu z wiekiem zwierząt, które żyją tak 
krótko. 

_A jednak liczba ta jest zaledwie drobnym ułam- 
kiem wieku roślin. Drzewo baobab (adansonia di- 


giiata), olbrzym stepów afrykańskich, widzi w 
swojem życiu 1,879.750 wschodów słodica. W ten 
sposób granica wieku w świecie ludzkim, zwierzę- 
cym i roślinnym waha się od jednego dnia do 2 
miljonów dni. 

Tylko niektóre gatunki zwierząt żyją dłużej od 
człowieka. Należą do nich: żółw — do 300 lat, 
szczupak — do 250, słoń — do 200, papuga — do 
150, do lyluż lal żyje ślimak rzeczny. Kilka ga- 
tunków ptaków, ryh i zwierząl żyje do 100 łat. 

Oprócz baobabu, w świecie roślinnym są długo- 
wieczne gatunki, które żyją bardzo dlugo. Kalif 
nijskie drzewo mamuiowe żyje do 5.000 lal, czyti 
że drzewo ta w Ameryce pamięta czasy przedhi- 
storyczne prawie, a chwil !iedy Europejczycy 
stanęli na lądzie amerykańssim wydaje mu się, 
że była przed.. chwilą. 

Jeżeli naprawdę mówi podanie, że pod drzewem 
figowem rzekomy założyciel i krzewiciel religji 
buddyjskiej, Sidhartha, wysiadywał przed 700 la- 
ty, to drzewo to nietylko żyje jeszcze, ale przeżyje 
nas również a kilka tysięcy lat, gdyż granice jego 
wieku akreślił Siwórca na 3.000 do 4.000 lat. 

Smutne cyprysy ned hrzegami morza Śródzie- 
mnego żyją lak samo długo, jak i figowe palmy, 
Cypzys Błolny (laxodium distichum) zyje do 2.000 
lat. Wszystkie inne drzewa, aczkolwiek też dhigo- 
wieczne, nie pamnięlają początków ery chrześci- 
jańskiej. ` 

Grusze, wiśnie, jabłonie mogą żyć do 300 lat 
Buki białe i kasziany czerwone żyją tylko 250 lad. 
Większość drzew jednak żyje do 200 lal. Możnaby 
więc powiedzieć śmiało, że przeciętnym wiekiem 
drzewa jest 200 lat 

Piękne fołki alpejskie żyją do 60 lat; złoty 
deszcz 30 lat; berberys do 24 lat. W każdyın razie 
możemy pozazdrościć światu roślinnemu. 


WĘDRÓWKA Z TERMOMETREM 
PQ GWIAZDACH 


"Termometr, kiórym się mierzy temperaturę. 
gwiazd! A nie mamy iu na myśli bynajmniej 
żadnych „gwiazd i gwiazdeczek” ziemskich, któ- 
rych temperalura niewąipliwie sięga czasem bar- 
dzo wysoko, lecz mówimy o prawdziwych gwiaz- 
dach niebieskich. 

Otóż dzięki najnowszym zdobyczom techniki mo 
żemy dziś mierzyć lemperalurę gwiazd z wysokim 
nawet stopniem dokładności. Meloda ia została u- 
rzeczywisiniona oczywiście w kraju, którego bo- 
gactwa umożliwiły zbudowanie niesłychanie kosz- 
lownej aparatury asironoamicznej. 

Jesi tu mowa o obserwatorjum na górze Wil- 
sona, wyposażonem w największy na świecie le- 
leskop. Otóż za pomocą lego teleskopu i przy uży- 
ciu aparatury skonstruowanej przez Edisona, Pi 
to i Seth B. Nicholsona, zdołano obecnie zmie- 
rzyć lemperaturę gwiazd nawa 15-iej wielko- 
ści. Jesi to lem cudowniejsze, że gwiazda naprzy- 
kład 6 wielkości wysyła na cały obszar Sianów 
Zjednoczonych tyle światła, ile wysyła słońce na 
skrawek o powierzchni dwu znaczków pocztowych! 

'Wspomniani badacze zaslosowali t. zw. ogniwo 
lermocelekiryczne. Są lo dwa pręty metalowe je- 
den z bizmulu, a drugi z aljażu bismulu z cyną. 
Miejsce połączenia jesl mieszaniną sadzy i czer- 
ni platynowej, a więc laką, która zdolna jest po- 
chłonąć niemal całą otrzymaną energję cieplną. 

Czem silniej jesi owo miejsce połączenia ogrza- 
ne, tem silniejszy prąd przechodzi przez oba pręty 
i tem szybsze odchylenie uzyskuje się na galwa- 
nometrze, łączącym oba wolne końce wspomnia- 
nych dwóch pręlów metalowych. 

Chcąc zatem zmierzyć temperaturę gwiazd, kie- 
ruje się dokładnie na nie teleskop, klóry odbija 
światło przychodzące od gwiazdy i skupia je w 
ognisku na umieszczonym lam termoelemencie, 
Najsłabsze ogrzanie Lermoelemenlu ciepłem gwiaz- 
dy je odchylenie galwanomelru, które 
zdejmuje się folograficznie. 

Podług odchylenia stwierdza się na skali tem- 
peraturę gwiazd. ] lak lemperalura na powierzch- 
ni słońca wynosi 6.000 siopni, Z gwiazd stosun- 
kowo najcieplejszym jest Merkury. Temperatura 
maksymalna na jego powierzchni określona jesl 
na 700 stopni. Wenus jest prawie zawsze zachmu- 
rzona, co znacznie utrudnia pomiary. 

Slosunki najbardziej zbliżone da panujących na 
powierzchni ziemi spotyka się na Marsie, gdzie 
temperatura podobnie jak | u nas zmienia się w 
ciągu doby i zależna jest od pór roku. 

Dalsze planety jak np. Jowisz są już bardzo 
zimne. Jego temperatura wynosi — 130 st. 

Kołosalne wahania lemperalury panują na księ- 
życn. 

Wszystkie te pomiary nie sę żadnemi przypu- 
szczeniami, lecz pewnikami nauki, na których o- 
pierają się obecnie badania szeregu uczonych, pra- 
gnacych rozwiązać zagadkę życia na planelach 
wszechświata. 


Zwiazki I zóromadzcenia 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
W niedzielę 21 grudnia o godzinie 9 rano adhe- 
dzie się w sali Domu Robotniczego przy ul. Du- 
najewskiego 5 ll p. 
DOROCZNE 


OGOLNE ZEBRANIE PARTYJNE 


z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdania: 

a) z działalności OKR ref. tow. Wohnout, 

b) kasowe, Łow. Rendel i Kustowski, 

c) prasowe, ref. tow. Haccker, 

d) Klubu radców miejskich, ref. tow. Dr. Ro- 

senzweig, 

e) oświatowe (TUR). ref. tow. Koroiewicz, 

f) spółdzielcze, rcf, tow. Kluczka, 

z) sportowe, ref. tow. Starter, 

h) Towarzystwa Domu Robotniczego, red. tow. 

Jura. 

2) Referat o sytuacji politycznej wygłosi tow, po- 
sel Żuławski. 

3) Wybór OKR. komisji zewizyjne] i sądu pattyj- 
nego. 

4) Wybór delezatów konierencii okręgowej. 

5) Wpływy i wnioski. 

Zebranie rozpocznie się punktualnie o godzinie 
9 rano į będzie trwalo do godziny 1 popołudniu. 
Dalszy ciąg zebrania po przerwie o godzinie 3 po 
południu. 

Wstęp na powyższe doroczne zebranie partyj- 
ne mają wszyscy towarzysze i towarzyszki za- 
mieszkali w Krakowie. za okazaniem legitymacji 
partyjnej, zarejestrowani najmniej od A miesięcy 
w partji i oplacający podatek partyjny. 

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS Kraków -miasto, 
—000— 

POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie się w piątek 18 grudnia o 7 wieczór w 
Sekretarjacie OKR. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
KOWSKICH odbędzie się w czwartek 18 bm. © 
godz. 5'30 przy ul. Dunajewskiega 5 II piętro. 

BACZNOŚĆ STOLARZE! I STOLARZE MA- 
SZYNOWI! W piątek 19 bm. o godzinie 6 wieczór 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich robotników 
drzewnych w Domu Robotniczym ul. Dunajew- 


«NAP RZ OD" — Nr 292 Czwartek 18 grudnia 


skiego 5 H p. oficyny. Sprawy bardzo ważne. za- 
rząd Oddziału uprasza © liczne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKOW UMYSŁOWYCH 
Kraków. Sławkowska 6 odbędzie się we czwar- 
tek 18 bm. © godz. 730 wieczorem. Wszystkich 
kolegów członków zarządu wzywa się do pumk- 
tualnego į niezawodnego przybycia. 

SEKRETARJAT ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W KRAKO- 
WIE (Slawkowska 6 1 p. Nr. telefonu 138-53) u- 
rzęduje stale w godzinach między 1l—2 i 5—9 
wieczorem w niedzielę i świeta od 10 do 1. — 
W czasie tym udziela się informacyj we wszelkich 
sprawach, wynikających ze stosunku najmu pracy 
umyslowej, tudzież w dziedzinie ustawodawstwa 
społecznego. 

ŚWIADCZENIA EMERYTALNE DLA PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH, Staraniem Związ- 
ku Zawodowego pracowników umysłowych wy- 
głoszą kol.: J. Masłowski i M. Statter referat na 
powyższy temat we Środę 17 grudnia br. © godz. 
7 wieczorem w lokalu przy ul. Sławkowskiej 6 
I p. Referenci omówią szczegółowo wszystkie ro- 
dzaje świadczeń emerytalnych i uświadomią ogól 
pracowniczy © prawach jakie mu przysługują z 
tytułu rozp. Prez. Rzplilej o ubezpieczeniu pra- 
cowników umysłowych, tudzież o warunkach. ad 
których uzależnionem jest zrealizowanie się tych 
praw. Liczny udział pracowników umysłowych 
na powyższem zebraniu jest bardzo pożądany we 
wlasnym interesie. 

POSIEDZENIE KOMITETU ZABAWY SYLWE- 
STROWEJ odbędzie się w piątek 19 bm. o £o- 
dzinie 6'30 wieczór w sekretariacie Rady Zawo- 
dowej, Dunajewskiego 5 III p. Uprasza się towa- 
1zyszów Kruczkowskiego, Matułę, Radwanową. 
Durlaka, Kustowskiezo. Czarneckiego, Januszo- 
wą. prof. Korolewicza, Moszczaka, Marczyńskie- 
go T.. Lęcznara, Łact iago, Kremera, Platkie- 
| wicza, Leńcza zo, Marczaka, Koguta i Ko- 
niecznego a punktualne i niezawodne przybycie. 


RIPIRIUAR 


TEATR IM. ] SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Proboszcz wśród biedaków” (przedst. 
popularne — ceny zniżane). 
i Piątek: „Proboszcz wśród biedaków" (przedst. 
1 popularne — ceny zniżane). 


1930 

| Sobota: „Pan Topaz“ (premiera — nowość). 
BAGATELA 

Codziennie: „Niebieski walc", 


WYKŁADY TUR 
TUR, ul. Dunajewskiego 5 II piętro 
ı Czwartek 7 wiecz.: Doc. UJ dr. Wiktor Ormicki: 
„Przyroda i czlowiek, jako czynniki polityki 
Związek Zawodowy Tramwajarzy (Podgórze, 
pl. Serkowskiega) 

Piątek 7 wiecz.: Mestr. Leszczycki: „Walka na- 
rodów o zdobycie bieguna poludniowega". 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek zł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Czwartek: Prof. uniw. Dr. Stefan Szuman: Trzy 
światwpozlądy w rozwoju psychicznym dziec- 
ka. 

Piątek: Prof. Dr. Zofja Szybalska: 
Wychowania, jej cele i praca. 
Sobota: Redaktor Dr. Jan Lankau: Dlaczego tyle 

małżeństw jest nieszczęśliwych. 
KINUTEATRY 
„Naszyjnik królowej“. 


Liga Nowego 


Apollo: 


Corso: „Szkatula życia ! śmierci“. 
Dom żołnierza: 


„Biała sonata", 


„Dusze w niewoli", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 18 grudnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnal czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackieL komunikat meteorologiczny. 12.10: Gramofon. 
1235: Koncert szkolny z Fuharmonj! warszawskiej. — 
15.00: Komunikat gospodarczy. 1550: Odczyt z War- 
szawy: „Boliwar bohater Ameryki południowej”. 16.15: 
Gramofon. 17.15: Odczyt: „Po dziesięcioleciu przyłą- 
czenia Spłsza | Orawy do Polski" — wygłosi ka. dr. 
Ferdynand Machay. 17.45: Kancert z Warszawy. 18.45: 
Rozmaitości komunikaty. 18.50: Odczyt: „Trzęsienie 
ziemi w południowych Włoszech” (przeżycia własne) — 
wygłosi dr. Tadeusz Kiełpiński, 19.10: Gielda rolnicza 
z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.35; Dziermik radjo- 
wy. 20.00: Felieton z Warszawy: „Moralność w polity- 
ce”. — 20.15: Pogadanka dla pań: p. Marja Batkowa. 
„Wskazówki gospodarcze”. 20.30. Koncert skrzypka Wę- 
gierskiego Laszla Szentgybrzyiego. 21.30: Siuchnwisko 
z Wina: „Marja“ Malczewskiego. 22.15: Recital Śpie- 
waczy p. Janiny Turczyńskiej z Warszawy. 22.50: Ko- 
manikaty, 23.00: Muzyka taneczna. 24,00: Fiejnał z wic- 
ży Mariackiej. 


Warszawa: 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul Dunalewskiego 5). 
zą do nabycia: 


Posner: Zbliska i zdaleka. . . . 1.50 
Kopankiewiecz: Ubezp. pracawn umysł. 1.5U 
Ustawodawstwa Pracy. T. lil. Inspekcja 
Pracy 6.5 a a a s A= 
Winter: Duce « « > . e 350 
Wasllewski: Zarys dziejów P. È. S. 2.80 
Krzselska: Praca dzieci i młoducianych 2.50 
Zatrodzki: Umowa o pracę pracown 
umysłowych |« » » sss a « » $— 
Sądy pracy . « + 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotnt- 
ków . . + 2.40 
Roszkawski: “Urlopy "wypoczynkowe: . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej . . 40 
Orsetti: Robert "Owen, wiciki przyjaciel 
ludzkości « . 40 
Stanisław Rychiłński: Czas” pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych , « s es a : + + 1 4— 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
blu Dąbrowskiem  . . . . . . . 5 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił ı środków w przemyśle polskim . 6.50 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce > 2.75 
Zygmunt i Feliks (irossowie: Sociologla 
partji polliycznej . . 2.50 
P. Krapatkin: Spólnietwa a socjalizm 
wolnościowy . . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwa a wycho- 
wanie . 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy s= 
Nowakowski: Marksizm a geogratja goe 
spodarcza . i e „ 150 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski | Piłsud- 
CZYCY) + «0a 69 2 > 6 a a e (al BSO 


Zamówienia z prowincji należy kier.wać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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HELENA PAPIERNIK 


Kraków, ulica Mikołajska L. 11. 


ma na składzie i stale prowadzi: 
Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, rękawiczki, 
krawstki, kołnierze, spinki, Insterka, chuntki do 
moza, koszula damskie, kombinacje, reformy, ble- 
lizos dla niemowląt, hafty, kar nki, motywy, gumy 
do bielizny i na podwiązki, połniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, welniane 1 batystowe, nici, bawełny, 
wlóczki, wełny, przędze, jedwab s:luczny, grzebie 
mie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki da 
zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szam- 
pony, przybory do szycia i haftu, towary galante- 
Tyjne. 1111 
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Pracy Zwląsku Zawodowego Pra- 
coowników Umysiowych, ńraków, ulice Sławkowaka L. 6. 
1. p., tatslon Nr. 14858 — poleca usstępujące aty biura- 
me: 3 BUCHALTExOwW-BiLANSI51Ów za zuaiomością ko- 
reazonuencji polswo-niemieck.ej — BUCHALTER SAMO- 
DZIELNY korespondent polsx!, znajammość slencgrafji 1 pi- 
sania na maszynie (chętnie na wyjazd) — KIERUWNIK 
BIURA organizator fabryczny, specjalność: snrzedał zakup, 
jezyk miemieckl w słowie i paśmie. — CHEMIK-1ECHNIK 
(pomocnik buchaltera) dłuższa praktyka — POMOCN.CA 
BUCHALIEGA (prezhiikowa specjalność), znajomożć ko 
rezpondencji polskiej, bagle plsze na maszynie — MĄ- 
GAŻYNIER (zloży kaucję) dłuższa praklyka, (chętnie na 
wyjsza) — 2 SIŁY MAWIPULACYJAE żańskie, piszą na 
muszynie, znajomość Duchalterji 1 stenogralji polal 

MUNDANTKA RUTYNOWANA obeznana z czynnościami 
adwokackiemi — KUMESPONDENT POLSKQ-NiENIECKI 


ECKA. z diuższą praktyką, KI! 
|, z długaletmą prautyką z pi 


Wydział Pośradnictua Pracy Zw: 
Jmysłowych (Kraków, 
godznach między 11—2 '1 


kowaka L. 6, I p.) 


umobiście lub lelefonicznie na Nr. 188-53. Wydział pole- 
eająa pracowników, stosuja próby kwablikscyjna | koleje 
ność zgłoszeń. 


1NATERJAŁY tapicerake-dakar toy na durtaw 


FIRANKI nsi tiowa KULIK w anrea] 
Fatryoe Firmat MICHAŁA WEITZA, FLORJANSKA 23. 


Waleczki 


1 Kit do okien 


Rosóżki 


Ch dmke kokos. 


wa i beletrystycz- 
posinua stala wszelkie no- 


WYPOZYCZALNIA KSIĄŻEK 
1a, Kraków, ulica 
wości powieściawe. Bogaty 


, Czytelnia nauko- 
Św. Jana L B. 
dział naukowy. — kniążki 


dla młodzieży. w: a 
Raloszej| modor ea 
= lezkich skrzyneczkach, — 

ŚNIegOWCE || "wini przyntęcne. 
Essencje ||| Katalog kompietny 

3 złota. 
je Wódek 
Poleca TAPCZANY 


i atomaay poduszki z trawy 
morskiaj, wiosienia, salony, 
rozuładanki najnowszego fa- 
nonu do rozkładania sprzeda 
tanio 1 przyjm. wazelkie re 
re - ameo te lomaan b 


Tee. ma, REIM pas 


Kraków, Rynek 37. 


Ka świętal CUKIERNIA na święta 
KAZIMIERZ DANEK dawniej Z, MAJEWSKI 


Kraków. ui. Karmelicka L. 13 
Rynek śłówny. Krzystolory 
poleca znane z dobroci Torty — Przekładnnca — Ser 


nikl — Mukowni«i — Strucie z rodzynwami, z migdałami 
1x orzechami. Wielki wybór ciantek, cukrów i herbalników. 


Zamówienia grzujmnic się da 22 Qruania, 
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ży, 
NY - ur 


Wydawca: Emili Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węzlowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. lguacego Winiarskiego- 


